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KIJOWSKI Wychodzi codziennie prócz poniedziałków.

Kok wydawnictwa I-szy. Pojedyńczy numer kop. 5.
ia*'

■wiI pismo polityczne, społeczne, ekonomiczne i literackie.Sobota, IS kwietnia 1906 roku Adres telegraficzny: Kijów, Głos.

Peijsyi rocř.nej 30 rubli!
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Trzydzieści rubli pensyi rocznej!
Co będzie, jeżeli strajk rolny ogarnie 

całe Królestwo?
Co będzie?
Przeciwko chłopu, który ośmielił się 

zażądać tak niesłychanie wysokiego 
wynagrodzenia, przeciwko chłopu, któ­
ry dotychczas posiadał za dużo, aby 
umrzeć z głodu i za mało, aby nie 
przymierać głodem, przeciwko chłopu 
temu zwróciła się już armia jego opie­
kunów z perswazyą i groźbą.

Obywatel musi się. bronić przed gro­
żącą krajowi ruiną ekonomiczną na wy­
padek, gdyby parobek nie chciał żą­
dań swych cofnąć, obywatel ma prawu 
zażegnać grożące ojczyźnie niebezpie­
czeństwu!...

Bo co będzie, jeżeli strajk rolny ogar­
nie cale Królestwo?.. Co będzie, jeśli­
by zaszła, potrzeba zadowolić żądania?

Och, stanie się wtedy rzecz straszna: 
tysiączne rzesze nieuznanych obywate­
li polskich będą miały własną izbę dla 
swojej rodziny, będą" w izbie tej go­
spodarzami, będą odpoczywały w nie­
dziele i święta, będą pobierały trzy­
dzieści rubli na rok!...

Zagrożona ojczyzna znalazła już swo­
ich obrońców.

Redakcya i administracya:
Luterariska Ifc I. Tel. M 1503.

wiście najbliższa przyszłość rozwieje to 
złudzenie^ ale list Prusa pozostanie na 
zawsze, jako jeden z dokumentów świet­
nie charakteryzujących nastrój chwili 
bieżącej, a świadczących, że nawet w 
dobie ogromnego pogłębienia świado­
mości politycznej i głębsze umysły 
n fias seryo traktowały trwałość ba­
niek mydlanych, wydętych przez... na­
iwność, lub spekulację.
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Doktór Neczaj-Hruzewicz Žtt 
sztuczno zęby. Godz. przyjęć od 10—3.
Puszkińska Nr. 3. 30—211—1

zentowaną za donno na wyprzedaży 
zwietrzałych „ideałów" politycznych. 
Narodowi demokraci wiedzą i rozumie­
ją doskonale, że we współczesnych wa­
runkach jedność narodowa jest fikcyą, 
która nigdzie nie znalazła zastosowania, 
llakatyści, nawołujący naród niemiecki 
do solidarności, lub przedstawiciele szo­
winizmu rosyjskiego, głoszący to samo 
hasło napotkaliby w naszej armii na­
cjonalistycznej zawziętych wrogów so­
lidarności narodowej. Bo to fakt, że 
nacyonaliści polscy nie szukają sprzy­
mierzeńców wśród żywiołów, których 
światopogląd polityczny odpowiada ich 
światopoglądowi, lecz zwracają się do 
ludzi, wyznających wrogie im przeko­
nania i tylko ich głosy w sprawach 
polskich uznają za słuszne...

Sócyalista niemiecki, piętnujący rząd 
swój w parlamencie berlińskim za jego 
udział w sprawie wrzesińskiej, kadet 
rosyjski, przyznający autonomię Kró­
lestwu, wywołuje w obozie szowinis­
tów polskich zachwyt i rozczulenie, ale 
tenże sam socyalista lub kadet, działa­
jący na terenie ojczystym, plwanyjest 
i bezczeszczony.

Rzecz do wytłómaczenia łatwa! Nasi 
nacyonaliści są zwolennikami antisoli- 
darności na eksport i solidarności u sie­
bie w domu. To też nie ulega naj­
mniejszej kwestyi, że hasło to dla na­
szych narodowych demokratów ma wy­
łącznie znaczenie taktyczne, znaczenie 
■wędki, na którą łapią się tylko ryby 
nieuświadomione.

A jednak tu zdyskredytowane hasło 
błąka się czasem i po za obozem en­
deckim.

Niedawno pisarz tej miary, co Bole­
sław Prus, ogłosił list otwarty, w któ­
rym całkiem seryo wz/wa wszystkie 
współzawodniczące partye do połącze­
nia sio i akuyi su idurnej. W akcyi 
tej powinni wziąć udział według cytaty 
dosłowniej „nietylko proletaryusze, ale 
i burżuje, nietylko chrześcianie, ale 
i Żydzi“...

Oczy wiście łhms nie wskazuje grun­
tu, na którym to połączenie się mogło­
by nastąpić, nie tłumaczy, w jaki spo­
sób Żyd i zajadły atysemita mogą zna­
leźć ze sobą punkt styczny, nie objaś­
nia, co ma spoić dwa sprzeczne świa­
topoglądy, nie uwzględnia nawet tego, 
że często prosta uczciwość nie pozwala 
powiedzieć „tak“, kiedy w duszy zry­
wa się burza i piersi wyrzucają okrzyk 
buntowniczy, grzmiący:* „nie ! "

Prus poddaje się złudzeniu i wierzy, 
że porozumienie, o jakiem marzy, moż­
liwe ni jest do urzeczywistnienia. Oczy-
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Dnia 22 kwietnia.

Korespondencję dzisiejszą poświęcam 
sprawie szkolnej. Naturalnie idzie mi 
raczej o naszkicowanie paru postulatów, 
niż o zobrazowanie całkowite tej kwe­
stii. G szkołach pisano i rozprawiano 
wiele; jeszcze do niedawna było to na­
wet bardzo w modzie. Wszelkie par­
tye, związki, pojedyncze jednostki uty- 
skiwały na brak oświaty. Obecnie 
sprawca ta się znudziła, zresztą nadcho­
dzą wybory, a tam łatwiej i lepie» mo­
żna zajaśnieć, niż w jakiemś tam kole 
oświatowcem. Tylko nieliczni fanatycy 
trwają przy pracy i usiłują coś- nie coś 
robić, Jak dotychczas—napróżno! Nąj- 
rozpaczliwiej przedstawia się nauczanie 
początkowe. Tu właściwych szkół, ma­
jących kształcić i przygotowywać do 
życia niema. Tak zwane szkółki miej­
skie i wiejskie stoją niżej wszelkiej 
krytyki. Nauczyciele, jak dawniej, w 
znacznej większości są ludźmi nie po­
siadającymi nie tylko fachowego przy­
gotowania, lecz nawet najzwyklejszego 
przeciętnego wykształcenia. Położenie 
ich ekonomiczne — poprostu często o- 
kropne, odstręcza jednostki zdolniejsze 
i uczciw’sze.

Pozatem sama szkoła bynąj mniej nie 
ma za przeznaczenie kształcenia albo 
nauczania, istnieje ona dla innych ce­
lów nic z oświatą wspólnego nie mają­
cych. Sama technika nauczania spro­
wadzona jest tam do mechanicznego 
kucia, zanudzającego zarówno uczącego 
jak i uczących się. Parę wyjątków 
w postaci prywatnych szkół początko­
wych brakowń palącemu nie jest wr sta­
nie zapobiedz. Dzieci bez nauki liczą 
się na tysiące, a utrzymywanych ze 
składek szkółek, nie wiem, czy jest 
choć dziesiątek jeden. A przecież to 
jedyna rękojmia jakiejkolwiek choć 
nieco lepszej przyszłości. Dotąd wobec 
tego okropnego położenia, w jakiem się 
nasze szkolnictwo początkowe znajdu­
je, społeczeństwu stoi z założonemi rę­
koma. Nieprzyz wy czajono do stano­
wienia o sobie, do dbania o najko­
nieczniejsze swojo potrzeby, nie reagu­
je ono czynniej i cierpliwie, zabójczo 
cierpliwie czeka na lepszą konstelacyę, 
jaką los może w przyszłości przyniesie. 
A przytem wszelka inieyaty wa czynna, 
związana jest z tysiącznemi przeszko­
dami. I dziś jeszcze człowiek, chcący 
nauczyć parę dzieci czytać i pisać, u- 
ważany jest za przestępcę. Areszty za 
nauczanie po polsku — są na porządku 
dziennym.

Kijów, d. 15 kwietnia lf>06 r.

Dojrzałość polityczna nie Cechuje na­
szego społeczeństwa poi i ty kującego. Je­
żeli uďminiemy nawet brak najercmen- 
Łm-niojszych wiadomości z zakresu wie­
dzy politycznej, brak, wytłumaczony 
zresztą warunkami życia dotychczaso­
wego, to pozostanie jeszcze długi szereg 
zjawisk, świadczących, że nawet w go­
rącej atmosferze czasów ostatnich świa­
domość polityczna naszego ogółu doj­
rzewa1 powoli. Do dziś dnia termino­
logia, którą się posiłkujemy, zawńera w 
sobie mnóstwo komunałów, pozbawio­
nych wszelkiej wartości, a mimo to 
przyjmowanych niekiedy za dobrą mo­
netę. Do komunałów tych należy w 
pierwszym rzędzie solidarność narodo­
wa. Stanowisko swoje względem tego 
hasła wyraziliśmy w swoim czasie jas­
no i to uwalnia nas od powtórnej ana­
lizy zdyskredytowanego frazesu. War­
tość jego nieraz zresztą poddawana by­
ła rewizyt i zdawałoby się, że frazes 
ten raz na zawsze powinien być po­
grzebany w archiwuip wszelkich od­
padków politycznych. Ą jednak hasło 
to rozlep-«, sie nie.usUiwiie
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lane, skórne, we nery cz., moczopł., syfil.
od godz. 9-12 i od 4-7 po poi. (Panie 12-1).

10—179—3

Cena ogłoszeń:
Przed tekstem pierwszy raz kop. 40, następny 
raz kop. 29 za każdy wiersz druku lub jego 
miejsce; za tekstem pierwszy raz kop. 20. na­
stępny kop 10 za każdy wiersz druku petitem 
lub jego miejsce. Poszukującym pracy ustępuje 
się 5U°/o rabatu. Za nekrologi przed tekstem pierw- • 
szy raz kop. 50, następny kop. 25 za każdy wiersz 

druku lub jego miejsce.
W Kijowie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Glosu Kijowskiego“ oraz księgarnie pp. L. Idzi 
kowskiego i K. Szepego, w Warszawie biuro 

dzienników Uugra i wszystkie księgarnie.
Listów nieufrankowanych lub niedostatecznie opła­

conych redakeya nie przyjmuje.
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TAPETY
Jedyny w kijowie

»WOŹNY SKŁAD
Hrací Tarnopol.

Ct'iiy prawdziwie♦♦♦♦ 

fabryczne.
^‘zedaż asfaltowej /fn|\

P . tektury UuU1 
wysyłamy bezpłatnie.

'"'«szczuty k Nr. Ki, 
(łomu Szlachoekiiu.

Piwrata „Głosu Kijowskiego:“
Miejscowa: rocznie rtib. 7, półrocznie rub. 4, 

■•■•ulnie rub. 2, miesięcznie kop. 75; z przesyłką 
ozfową; rocznie rub. 8, półrocznie rub. 4 kop. 50, 

łv«»rtalnie rub. 2 kop. 50, miesięcznie rub. I. 
^i<*anicą: rocznie rub. 15, półrocznie rub. 8, 

4,aSirie rub. 5, miesięcznie rub. 2.
Zmiana adresu kop. 3Û.

rykulów włsyłnnych do wydrukowania w »Glo­
sie Kijowskim“ nie zwraca się.

Roszenia „Glos Kijowski" drukuje tylko w ję- 
p zyku polskim.
íír^Lnierata Przyjmuje się od 1 każdego miesiąca.

I
 Kolorowe modne koszule
z angielskiego zefiru i z innych ma­
ter jatów gotowe i na u b« tali inek. 
Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 

łaski, parasole, proponuje

L. Rottermuad__ Bflikołajowska M I
H (na rogu Kreszczatyku)
I Ceny bez targu. 50—38—13

.. Niech na całym świecie wojna, 
bjle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna...

Zaciszna i spokojna wieś polska za- 
wrzała...

„Poczciwy kmiotek“, długie wieki 
jęczący w niewoli ekonomicznej, długie 
wieki noszący okropne jarzmo zależno­
ści, pudulósł hardą głowę i wprost w 
oczy spojrzał swojej smutnej doli. Spoj­
rzał i z piersi nabrzmiałej bólem po­
płynęła skarga żałosna, jako te wichry 
zimowe, które przez wieki niosły do 
h'go kiepsko zbudowanej chaty mróz 
J__ .A}/smutna, jako tei. deszcz je­
sienny/który przez dach «-.iekący* spły-

.( i łu,ił
arzal wilgoć, smiu’i. przyprawiał 

„■iziecteka.“ i niszczył ^dobytek“.
Poczciwj knnuvck pûiüKi zbunto­

wał się.
Zach ciało mu się polepszenia szarej 

ciężkiej doli, zachciało mu się znośniej­
szych warunków bytu. Więc cisnął 
pracę w polu i zastrajkowal.

W zacisznej wsi polskiej zagrzmiał 
hałas żądań, rozległ się donośny okrzyk 
trwużnych głosów, wołających na alarm, 
a zaniepokojonych nieznanym dotąd na 
wsi zjawiskiem.

Co będzie, jeżeli strajk ogarnie wię­
ksze przestrzenie, rozrośnie się i obej­
mie całe Królestwo?

Co będzie?
Pytanie to zasługuje na baczniejszą 

uwagę.
Ruch strajkowy, jak donoszą gazety 

warszawskie, rozszerza się z błyskawi­
czną szybkością.

„Niezdrowa zaraza" idzie po polach 
mazowieckich, idzie ze wsi do wsi, z 
powiatu do powiatu i wszędzie pozo­
stawia poczucie długo tłumionego bólu 
i świadomość okrojmej nęday.

Bo i czego żąda chłop polski, w ter­
minologii dzisiejszej wciąż jeszcze zwa­
ny „parobkiem“?

Na Innem miejscu podajemy listę 
tych żądań, przedrukowaną z pism <ar- 
szawskich i listę tę gorąco polecamy 
uwadze czytelników. Jest ona historyą 
„parobków dworskich“ w Królestwie 
Boiskiem, historyą przedziwnie smutną 
i bolesną, historyą tembardziej zasłu­
gującą na uwagę, że odzwierciedla ona 
dzieie setek tysięcy obywateli polskich, 
że każdy z zawartych w niej’ punktów 
to kipiące morze goryczy i żalu, to 
czarna bezdeń upokorzeń i nędzy.

Dość zatrzymać się na punkcie pierw­
szym. Chodzi w nim u warunki ma- 
tery alnc, o pensyę roczną, która ma 
wystarczyć na wszystkie potrzeby współ­
czesnego obywatela. Zaprawdę, „paro­
bek dworski“ ma ogromne wymagania, 
sięgające aż tak daleko, iż nie waha 
się żądać pensyi w ilości trzydziestu 
rubli na rok!

30 rubli na rok!..
To nie błąd zecerski i nie omyłka 

piszącego... Nie, to prawda, naga, rze­
czywista prawda!

Trzydzieści rubli na rok—oto suma, 
jaką „parobek dworski“ pobierający 
dziś jeszcze dużo mniej w wielu Oko­
licach kraju, pragnie osiągnąć.

Trzydzieści rubli na rok, na „przyo­
dziewek“, na zaspokojenie głodu umy­
słowego, na wszystkie potrzeby inte­
lektualne, na rozrywki i tysiączne po­
trzeby współczesnego obywatela, obar­
czonego często kilkorgiem drobnych 
dzieci!

€otr Sołowcow.
Oyrekcya P. Kabanowa, Walentinowa i Jakowlewa.

loi kwiótnia 190G r. występ gole, słynnej śpiewaczki Wajda-Ko-
W]cz i znakomitego barytona Titw Ruffo, znanego tenora Viccenco Kopollo 
n i artystki Szau, będzie odegrane,

Ve? + v1 RU BA DUR“ (po włosku), w 3 akt. i 6 obrazach, muz. Verdi’ego.
ęstniczą: Wajda-Korolewicz. Szau, Skorupska, Pp. Viccenco Kopollo, Titto- 

. Ruffo, Siergiejew.
veiinistrz: E. Marnulan, Dyrygujący chórem: A. Kawaiini. Główny Reżyser: 

Duma, Pomocnik reżysera; Oworiszczin.
ty . Początek o godz. 8 wiecz. Balet pod dyrekcyą P. Menabćni.

zn v Zie^’ 16iío kwietnia, występ gościnny słynnej śpiewaczki p. Galwani, 
U J*ak°niitego barytona p. Titto-Ruflo i tenora p. Dżordżini „Cyrulik Sewilski“.

j-Kcya zawiadamia, że od 15-go kwietnia rozpocznie się sprzedaż biletów 
Ar Erzet^tawienia ze współudziałom Fiodora Iwanowicza Szalapina „Faust“,

i .4t’ »Borys Godunow“. O dniu każdego przedstawienia będzie ogłoszono 
Zlehde. Bilety sprzedają się w kasie teatralnej codziennie od 10 godz. z ra-

>------ na do 3 po poi i od G godz. wiecz. do końca przedstaw. 00-185-6

Z Warszawy.
(Koresponden. własna „Głosu Kijowskiego“)

D-r S. Goldberg.
W.-Wasylkúwska Nr. 16. Tel. 957; choro­
by nerkowe, skórne, weneryczne, syfi­
lis i nerwowe (bóle, osłabienie). Lecze­
nie za pomocą such, c-iepła, światła i 
elektryczności. 11—12 i ó1/-?—7. Panie 
4 -5. Biedni 9 —10 z rana. 100 59 12

Friedensztein ÄoX
1 - syfil. i moczopl. Przyjm.
ezn ‘ §pdz. i od 5— 9. (Panie 12— l).

**> Nr. 5. 50-205—1

Teatr miejski. 
OPERA ROSYJSKA.

- n.'ßy gościnne znakomitej Europejskiej śpiewaczki Reginy Pinkiert, 
V śpiewaczki Liny Cavaieri, A. F. FilliplÜHyszugi, Mario Sammarco. 
1 ,’?,<« 15 kwietnia, z powodu spóźnienia się artysty Alariu Sammarco, na 
'tu?! ^ośc- zeanej Europejskiej śpiewaczki Reginy Pinkier* (^eim d j- 
rhi’eS ’ Zamia^Ł op- Traviata będzie odegr. op. „CYRULIK SEWP , muz R«j- 
?an/''?• Rozy na—Regina Pinkiert. Uczęstniczą Panie: Gurina, 
Mr^Vle: Akimow, Boczarow, Wariagin, Kowalewskij, Seji

Jpkcyi śpiewu p. Regina Pinkiert wykona „La perle t
lc|a- Ceny benefisowe. Bilety, wzięte na op. Traviata, siu ze

ty , przedstawienie op. Cyrulik Sewilski.
IP°niedziałek, 17-go kwietnia, pierwszy występ gość, słynnej śpiewaczki 

tyff jjy Cavalieri, op. TRAVIATA, muz. Verdiego. Wioletta- Lina Cavalieri. 
’Blßoi t ' 18 kwietnia, występ guść. Reginy Pinkiert i Mario Sammarco up.

muz. Verdi,ego. Dżilda—Regina Pinkiert, Rigoletto—Mario Sam- 
Ftorel na czwartek, ze st. 13 kwietnia op. Rigoletto, służą na

'? kwietnia. We środę, 19 kwietnia, drugi występ gościnny słynnej 
•czlii Liny Cavalieri, op. BOHEMA, muz. Puccini. Alimi Lina Cavalieri.

___________ _______ ____ ________________ 00—150 -14 

„OLYMPE“

Dyrekcyą J. M. Chrzanowskiego.

W sobotę, 15-go kwietnia 1906 roku
k Debiut niebywałych ekscentr. TRIO DARNET.

křu,’l./y’ Sol-Do, Duet-Tojber, Siostry Andrasy, Zejdowęki, Walesko, Dail-Majl, 
•■ka \v\na> Fert-Oreo, Wanderwil, La Belle Perla, Stanisławska, Irmusz, Suwor- 

^Uner, Toran, Siostry Kler, Mirolubska, Tomson, Weinbaum, Gradowa, 
Nadina, Kapella, Morel i inn.

Anons; 18 kwietnia Deb. MASZ1SZ „Rioutes“. 00 - 26 -38
__________________ _________ _j________ Zarządzający A. Aleksandrow.

Blf UffinFBTTffl A - PpWJONATEM. DLA Ç1I0RYÇH

I Ij F|| igm Hi 11 H A chirurgicznych, ginekolo- 
bVA gicznych i terapeutycznych.

■ Otwarta przy Bibikowskim Bulwarze Ns 4.
Telefon Nr. 1394. 20-178—6

* Przy lecznicy stale mieszka lekarz i felczerka położna.

k, obrachowar-ą na grubą igno

75957486640101594
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inną robotę dworską otrzymują taką 
samą płacę, jak wszyscy najemnicy, 
z tern zastrzeżeniem, że nie potrąca im 
się czasu, zajętego trzy razy dziennie 
przy dojeniu krów.

6) Parobcy otrzymują na mieszkanie 
izbę osobn?], dla każdej rodziny i ko­
morę. Izba ma mieć okno podwójne, 
na zawiasach, kuchnię angielską z pie­
cem chlebowym, podłogę przynajmniej 
ceglaną. Przy czworakach ma być o- 
sobny chlewek z pułapem i widny, 
oraz piwnica murowana. Parobcy i ka-

13) Obowiązkowe i przymusowe trzy- 
I manie posyłki (czeladzi) ma być na­
tychmiast zniesione raz na zawsze. Je­
żeli zaś parobek zgodzi się dobrowol­
nie trzymać posyłkę, to umawia się 
osobno co do płacy i ordynaryi, a prócz 
tego ma żądać, ażeby posyłka otrzymy­
wała taką samą zapłatę dzienną, jak 
najemnicy przychodni na dniówkę.

14) Dzień roboczy latem nie może 
być dłuższy, hiż 12 godzin. Wszelkie 
roboty przy latarni ach w zimie, a po 
Zachodslê gflmCïr'w iecit ■ muszą być 
zniesione. Wrazie pilnej roboty wszel- 
  „

Na obiad latem
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X Wybory w Warszawie. Zanim bę­
dzie można poznać ścisłe saldo wybo­
rów, można już ocenić ich moralne 
saldo. Odbyły się one w warunkach, 
nie poręczających prawidłowości elek- 
cyi. Nie mówimy o swobodach obywa­
telskich, które slcrępował stan wojenny. 
To rachunek odrębny. Oczywiście, on 
przedewszystkiem zaciężył na całej ak- 
cyi, on zresztą ułatwił te działania nie­
prawidłowe, które skądinąd, bo na 
skutek roboty partyjnej, miały wpływ 
na przebieg wyborów wczoraj szych. 
Toczyła się walka nierówna; z jednej 
strony—ze strony N D-ckiej—nie prze­
bierano w środkah, używano agitacyi 
niemoralnej, puszczono w ruch cały 
aparat szczucia i środków przemocy— 
z drugiej strony brak organizacyi, która 
mogłaby należyty dać odpór naduży­
ciom, bo musiano się zgóry wyrzec or­
ganizowania wyborów.

I mieliśmy widowisko gorszące i bo- 
esne. Co za stek brudów, intryg i 

czynów oszczerczych odcisnął swe 
piętno na odezwach, urabiających opi- 
opinię. Jak spotwarzano przeciwników, 
jak ich lżono, jak podjudzano przeciw 
nim, chcąc wy wołać wzburzenie tłumu. 
Cała owa .literatura odezw o postępow­
cach i o Żydach należy do najpotwor­
niejszych śladów zdziczenia obyczajo­
wego. A tworzyli ją „kulturnicy“, 
„głosiciele światła“ wśród ludu, „Na­
rodowi demokraci“. Możnaby urządzić 
całą kolekcyę utworów „chuligaństwa“ 
z tej bogatej liczebnie servi odezw 
prowokacyjnych. Ale to dopiero począ­
tek agitacyjnej „roboty wyborczej“.

Robota ta przybrała w dalszym cią­
gu charakter nadużyć i gwałtów.

Od tej chwili kierowane do nas 
okrzyki skarg o gwałcenie sprawiedli­
wości i o przemoc podczas akcyi wy­
borczej—mnożą się z godziny na go­
dzinę. Sami asystenci biur wyborczych 
w wielu wypadkach ze szczególną na­
iwnością przyznawali się głośno do 
agitacyi na korzyść N.-D., powołując 
się na swoje nabyte prawa „korzysta­
nia z owoców pracy organizacyjno- 
partyjnej“. Tak objektywnie wykony­
wali oni swe obowiązki.

Główne skargi na nadużycia stre­
szczają się w następujących typowych 
faktach: Asystenci biur wyborczych 
bądź przy wejściach do lokalów, bądź 
w salach, gdzie składano głosy, zmó- 
szali prawyborców do okazywania im 
list z nazwiskami. 0 ile mieli do czy­
nienia z mniej uświadomione mi osoba­
mi,—-co się często zdarzało,—niszczyli 
te listy i wręczali zamiast nich listy 
N.-D. Bez wyjątku we wszystkich lo­
kalach wyborczych asystenci, zaopa­
trzeni w znaczki, mieli w rękach stosy 
tych list. W wielu biurach czyniono 
Żydom z klasy nieoswieconej najróż­
niejsze przeszkody, aby odstąpili za­
miaru głosowania. Zdarzały się wypad­
ki, że osób takich nie dopuszczano do 
wyborów. Przy ul, Chłodnej dod Nr 12 
urządzono prywatne biuro podatkowe­
go wydawania kart legity macyjnych,— 
wyłącznie tylko dla prawyborców N. 
D. Tu wyjaśnić należy, że nigdzie in­
dziej kart legitymacyjnych już nie wy­
dawano i że w ten sposób dla tej ka- 
tegoryi uprzywilejowanych prawybor­
ców przedłużono wybory o dzień jeden. 
W niektórych biurach asystęci odda­
wali listy wyborcze w zastępstwie... 
innych osób.
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Oto spis głównych nieprawidłowo 
charakteryzujących legalność "rcZ° 
szych wyborów.

można jak należy pracować i wybrać go­
dnych ludzi; jako obywatele Rosyi mamy 
obowiązek bronić kraj, a nie sami przeciw 
sobie występować. Aly nic chcemy, żeby 
nasze prawa obywatelskie łamano z powodu 
kilku ludzi, którzy spać nie mogą, więc wy­
magają wzmocnionej ochrony: przecie krą 
nasz nie dziki i nie niedawno podbity, żeby 
potrzeba było specyalnego porządku dla po­
skromienia^ ani do 13 grudnia 1905 roku, ani 
potem nic się nie stało takiego, ani w po­
wiecie, ani w rołtawie, coby wymagało wpro­
wadzenia ochrony wzmocnionej. Wobec tego 
prosimy natychmiast znieść ochronę wzmo­
cnioną w po w. połtawskim i w mieście Poł- 
tawie, bo jest zupełnie niepotrzebną i z po­
wodu niej ciężko żyć ludziom.

Oprócz tego w imieniu całej gminy tach- 
tauławskiej przyłączamy się do powwżechne- 
po wymagania świadomych ludzi, kto tylko 
ma duszę ludzką, żeby niezwłocznie zniesio­
no karę śmierci i dla skazanych na nią i na 
wieki dla wszystkich, bo to "jest hańbą dla 
wszystkich ludzi i ta kara sprzeciwia się 
zasadom naszej’ wiary chrześciańskiej. Bóg 
nam dał życie i tylko on ma prawo go ode­
brać. My, jako przedstawiciele ludności 
wznosimy oczy do nieba i ze łzami błagamy 
Boga ażeby natchnął władze i odwrócił je od 
takich strasznych i haniebnych uczynków, jak 
kara śmierci. Wierzymy, że Bóg usłyszy 
nasze błagania i głęboko wierzymy, że głos 
ludzki jest głosem Boga. Nie trzeba! Nie 
trzeba kary śmierci! Niech historya nie za­
pisuje więcej strasznych krwawych dni. Da­
lej prosimy^ ażeby w.vpuszczono na wolność 
wszystkich aresztowanych za ich przekonania 
polityczne i żeby nie więziono za to, co czło­
wiek mówi, prosimy także, żeby wykonano 
w zupełności Manifest z dnia 17 paździer­
nika“.

Wątpić należy czy Bóg i władze wysłu­
chają próśb włościan gminy Łuchtaułowśkiej, 
w każdym razie jednak „pryhowor“ jest cie­
kawy, jako objaw uświadomienia pewnego 
stopnia.
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Koła oświatowe, pomimo wielkiego I . „Rozhulała się Warszawka, że aż miło,
ryzyka, działają, lecz działalność ich I hije na. minutę. W atmosferze
Offuisknie sie nr ze ważnie w Warszawie I krateru wulkanicznego wybuchają pło-ognibKiye się prze w a. ue w warszawie| mienie, oświetlające najciemniejsze cze-
i musi przystosowywać się do posiada-1 luście duszy zbiorowej. Są momenty, w
nych środków ma tery al nych, a nie du I których trzeba ręce załamywać z rozpa-
potrzeb kulturalnych ludności. Sytua-| czy> a znowu momenty, w których 
rv i ie«ït otmimi łem nkrn.mieÎQzn I wszystko przyobleka się w rożowe tonycya jest o Kropną, tern okropniejsza, ze I rożanopalcej jutrzenki. Temperament
tylko zupełne przeinaczenie stosunków I warszawski, ta jedyna ostoja nadziei 
naszych może przynieść pożądaną zmia-1 kulturalnych jednostek składa egzamin
nę. Dotąd nauczyciele początkowi nie I dojrzałości sumują cum laude Ale, jak
josiadąją najmniejsźych danych, aby 
fierowac oświatą, a jednak kierują, i czuć ohydną stęcniiznę. W światło dzien-
>o — oświata to zbyt niebezpieczny o-1 ue wypełzają dziwnie stare, znajome ląr-

ręż, aby go dać do ręki społeczeństwu. I wy, wylatuje chmara °hrzydliwych in-. ; n'_ v ‘ * 7S
Nieco üiaczpi nrze Mawia <ííp «v/knl- sekto w, wygłodniałych a trojących. Stary *aælOWie wszyscy lazem powinni miet
3iieco inaczej przedstawia się szkol i jadowej dziczy, wiecznie łakomej I we czworaku osobną izbę z opałem i 

metwo, tak zwane sredme. u są po-1 ogórków, wiecznie łaknącej „święconej I oświetleniem ua koszt dw7oru
trzeby mniejsze, aczkolwiek i tu sztucz-1 wody“, stary duch Suchorzewskich. Su-1 „4.. i „ 1nie a nienormalnie zwężone. Potrzebie chodolskich, Sieińskich wstaje z mart- O Całkowite utrzymanie dworskie
oświaty w tvm zakresie mai a odnowie-1 wych 1 przeciąga swe rzekomo zastygłe dla jednej krowy, to jest takie same
oświaty w cym zakresie mają oapowiL- członki. Bić Aryanów, bić Żydów, bić li- pożywienie, jakie otrzymuia krowydziec szkoły średnie prywatne. Powsta- berałów, bić farmazonów, „kuć w mordy“ Skiern ma nich ów lub
ło ich sporo, powstawały szybko, jak wszelkie mniejszości, kopać nogami in- L - | doSinywmieD Prze7 czas
grzyby po deszczu. I one napotykały! teilektualistow. 1 znów świętem prawemPaszy aoKupjwanej). rrzez czas
nrzeróżne niesnodziewane nrzeszkodv 0 Ręcznym nawrocie“ w pachti arendę ciel nosci krowy, czyli przez 2 miesiące
przeróżne niespodziewane przeszkody. narodowe najdroższe skarby, hasła, idee, w7 roku, parobcy otrzymuia od dworu
Naprz. szkołę Sierzputowskiego zamk- okrzyki targają ku sobie nąjdziksze ele-Lo trzv kwartv mleka nierbkwinetn
nięto za to, że w planie lekcyi znale-1 menty. Warszawa, ta biedna, wielka Ma- lcwar mleka niezbieranego
ziono—hygienę. Lecz największą prze-1 gdalena miast polskich, ta stolica „Ko- ozien.
szkodę znalazły te szkoły w wewnętrz-1 £wsŁ-'-'-du3TnS?SXiln • 8) Drzewa opałowego dwór daje 2
nych organicznych wadach naszego Jskiego, gród Staszica i šWSv^kiegoJ1 Poł s^ga rocznie, suchego szczapom e-
szkolnictwa. I omał nie staje pod znakiem buldogowi Je^eh zaś dają drzewo gałęziow’o

Zarówno peusye żeńskie jak i szkoły! antysemickich. „Witaj jutrzenko swobo-|hib torl, to powinno go być tyle, żeby 
męslde są prawie wyłączane przedsię- Rw 2 ‘
biorstwami prywatnemi i to nadaje im cych się z pod metra żółtego piasku ha-lg drzewa szczapowego.
odrębny charakter. Jako takie muszą! lasom, wiwatom i pereatom a z pośród I 9) Pomoc lekarska i środki lecznicze
przynosić pewien dochód, co podnosił . poípi®4c$rch swarów; prze-1 mają być wydawane zadarmo. Dwór
opłatę za naukę, a koncentrują cale taîa° pótworfŤSÓw^íh
kierownictwo w rękach przedsiębiorcy-1 nienawiści.
właściciela czy właścicielki, nie pozwą- z jednej strony stąie jeden jedyny 
la na racyonalne prowadzenie zakładu! móz», ratio, oparta jednym ramieniem|wriić wszystkim dzieciom robotników 
stosownie do potrzeb pedagogicznych. jgíoéwiSäÄffÄ bezpłatną naukę początkową.
1 przeto—zmiana zaszła w naszeni szkol- toś< stąjJ-b*“SowiST^Sp U) Kar pieniężnych nie wolno dwo-
mctwie redukuje się do minimum. I lektualna grupa Polaków liuropejczy-| rowi nakładać samowolnie, lecz przy
zmiany języka wykładowego. Nie ne- ków - a po drugiej stronie brzegu od- uc]ziaje j za Zp.oją 2 starszych parob-
gU)ę bynajmniej olbrzymiego tęj zmia- w^™tecnw ków. Pieniądze z kar składają się na
ny znaczenia lecz uważam to za formę oÄl»Ä™ tandusz zapomogowy dla służby fol
którą nowy duch powinien wypełnić ^tokrïï™ spffi* dyîta^towS warcznej i składne są do gminnej
a tego nowego ducha niema. Zupełne! nas wobec Europy. We Wschodniej Ga-1 kasy oszczędności 
rozprzężenie panuje w tych nowych szko-1 licyi zyskali nam nienawiść wściekłą i ™
łach. Prawda, mniejsze niż wr dawnych I już nie nieubłagalną trzydziestu milionów 12) Odpoczynek w niedziele 1 święta
o-imnazvflrh lerztn ieszrzp nie w«7v<atlrn I Ukraińców, na Lihne kopią rowy niena- na byc zupełny dla wszystkich, z wy-gi.mr azyach lecz to jeszcze me wszystko. wiści mi Litwą ojczyzną Jego, a jątkiem dyżurnych.
W J/io szkół polskich panuje nastrój nami, narodem Jego, a tu nad AViáa ho-1^ J
konserwatywne - klerykalny, niechętny | ciyą przeciw nam milion tych współbra- 
wszelkiemu postępowi, nawet w zakre-1 tymcow, wspóh)aryasów, z którymi żyć. 
sie techniki nauczania. Trzymają się ^sSkamï tbrożednie’ PWąC wspólnymi 
jak tonący owęj brzytwy, odwiecznego f 6ta<)e przed narodem polsklm 
szablonu, lękliwie a wrogo spoglądając, I kwesty a: czy Barabasza, czy Chrystusa?
na wszelkie inowacye. Przychodzi to | czy iść drogą wydeptanych nienawiści,
przełożonym obojga płci tern łatwiej, okrucieństw, większości przeciw mniej- 
że i ciało nauczycielskie zakrzepło w od- ?Ä°, i
wiecznej rutynie 1 będąc przepracowa-1 tolerancyi i kultury, drogą bozwzględne- 
ne na skutek marnej płacy, nie dba o go humanitaryzmu. Czy iść za falangą 
planową systematyczność swej pracy, | bojową żingosów, wrzeszczących zapa- 
nie dba o rezultaty swego nauczania, ^bterójÍcych° w6 taktVcFsnaÄr.h^ 
a mechanicznie odbywa swe ieKcye, by- Sw jeAfego ^chowmiTa, czy drogą I 
le prędzej byle najmniej forsownie. mniejszości, drogą mózgu.
Brak systemu jakiegokolwiek daje się I Baczcie. Koneulowie Polscy, aby wam I kie przedłużenie dnia roboczego ma być 
uczuć na każdym kroku. Młodzieży! rzeczpospolita przyszłości nie rzuciła w [opłacane dodatkowo. Na obiad latem
nie uczą myślenia, samodzielnego oryen-1 na,aJd»»<iSiż^2!^i™.I)ielTrfize’ "7bolylmeją być wolne 2 godziny, wiosną i
towania się, a starają się o poinformo- kiem KruszmraLeJ AeJ&sHogo^ Z”a' jesienią 2 i pół, a zimą jedna. Przez
wanie jej o całym szeregu przeróżnych Rzeczpospolita przyszłości Konsuln,. caly cz,as rJob.6t Polnych na pedwieezo- 
wiadomosci. I przeto sądzę, ze aczkoł- Poiskim/m^ż(. cisť t rek pół godziny.
wiek liczne są wady naszych szkol jeszcze tysiąca innych zarzutów może ’5) ** sltóby zaezyna si(i 0<l ’'KU 
średnich, to do najważniejszych należę stwierdzić w dodatku że ieżetf nTie- Pletnia..
Â"ïï'ÂïïâS d?tS,IO,lie »Wczni wM- 16) Obchodzenie się dziedzica, eko- 
ńauczyć elkaP-to fednostH nSsisee nii’y •’ P? < ruglej Świętochowski i noma lub rządcy mabyć ludzkieiprzy- 
.•WM triadomości z °dane? Ältov grupa „Polaków Eu- zwoite. Nie wolno mówić „ty“ do do-
viedvv 1..C7 nie wloilrsinn t-n 6 •ln^|rcpejczykow , to była jeszcze trzecia rosłych robotników. Rządca lub eko- 

robić wobec młodzieży, ’ktorà m$[ nasSowmry* * uyWlda “,,m- W obchodzeniu jest wzglę-
nauczać J jniiiiaoZKicowany przez Nowaczynskiego I dem robotmkow nieludzki i poważa się

Niemożna spodziewać się poprawy , bi£ powinien być na żądanie robotni-
znaczniejszej na przyszłość, uniwersy- * * \°W natychmlast wydalony przez dzie-
Ä'SÄJito Z PISM NIEMIECKICH. 11 Każdy robotnlk jest gospodarzem 

w warunkach niedogodnych do poważ- «Königsbergerr Zeitung“ podaje nader swojego mieszkania i wolno mu przyj-
niejszego planowego stud vowania czego-1 sensacyjną wieść z Moskwy, te rosyjska mować u siebie kogo zechce, jako go-kolwiei. Lpóki fi/pSfsię ksztl S ÄÄäi Ä “j0™ A hlb- W .*‘e 

cić w zawodzie nauczycielskim prze-| nych urzędników dla poznania środków, w°lno czymc rewizyi po mieszkaniach
różni kandydaci do dawania lekcyj, I za pomocą których rządy państw euro-1 robotniczych.
dopóty sprawa nie posunie się naprzód, zycyą t0CZą Wa kl pomyślne z °P°' .18) Co rocznie na 1 maja robotnicy
a nawet stanie się rzecz przykrzejsza: 'A k’rom teg0, zamierzono określić czas H^warczni świętują przez cały dzień,
wzrastająca potrzeba nauczycieli coraz jednorazowego przemówienia posłów do obchodząc uroczyste święto, dlauczcze- 
więcej będzie rozbijać się o zupełny minimum i posiedzenia Dumy odbywać nia braterstwa ludu roboczego na ca-
ich brak. Łatwiej nieco nadać zakła-1 niecodziennie lecz co drugi'dzień. W łym świecie.
dom wychowawczym pewien plan, lecz daVÄeia Äfc ^ezmwoa cz5°H ------ ------ ------- -------------------
dla tego niezbędnym jest, aby kierów- do czasu przerwy na letnie fe^ nie
nictwo ich spoczywało w ręku specya-l wypadnie więcej dni posiedzeń, niż 12.1 UkvvsiinCEEcÆI
listów, aby rada nauczycielska miała IIXruniKä UKraEllSKa.
wpływ decydujący, a przedewszystkiem **** ~:—
rn/nryp^nJln r chaotycznym I p. i « « I» r « , . W drugiej połowie m arca we wsi Tach-można^nnomsrlm Miití?01?10?”0 I SlFijK rOlIlŸ W KiOlOStWiOi taułowie powiatu połtawskiego zebrało

Wtęd muiuüinici I.ę 901u(fzij przedstawicieli hromady
trzvmíiíí a niez^n^m J®st | (jeden na dziesięć dworów) i napisali
X^müa S1Nat^l^e^>e l^oVpcnp^kn" . kiikuK Powiatach Królestwa Pol- „pryhowor“ (rezolucyę); jednakże ani 
łv óro/i /u* . ecrJ sJko‘ skiego wybuchnął strajk rolny który starszyna, ani pisarz nie chcieli podpi-

J116 potrzebom rozszerza się szybko. Ruch strajkowy sać tego postanowienia i dali o tym
gogicznvm dla^mtoiúonTChe™w^eUTn-a.ob”řter dotXchczas ekonomiczn/ wypadku znać do wyższęj władzy. „Pry- 
nd?,. m OjaJFymiemWch powyżej Lista żądań robotników rolnych którą howor“ doszedł już do rąk naczelnika 
wyS za -N- Ä Äkemskiego, a ci! dalej z lego powodu
& ÄrielSej Ä dÄ . będme me wiadomo,

rodziców zamożnych. Tyle na razie; roczną) 30 rb. Oto treść; postanowienia pełnomocni-
o innych stronach zagadnienia a mię- 2) Ordynaryi w celnem ziarnie, na ^^ w^cia^skich przedrukowanej z 
dzy niemi o psychologii dzisiejszej szko-1 wagę, ogółem korcy 14. I „Hrom. Uumki :
ły pomówię kiedyindziej. To pewna, 3) Pod kartofle tyle roli, żeby z niej 10”dwôrôw%P?elPÆ 
ze bez imeyatywy zbiorowej społeczen- było 40 korcy, prócz tego 50 prętów rów i «000 ludzi, byliśmy dziś na zebraniu 
>twa, szkolnictwo nasze nigdy uleczo-1 ogrodu pod wczesne kartofle i 10 prę-1 gminnem w liczbie 90, w obecności naszego 
nem nie będzie. ’ |tów dobrej roli pod kapustę |starszyny F. Pohrebnoho i wysłuchaliśmy

Â RtpfnmiYHKlri , l . . l I przemówienia przedstawiciela S. Parasockie-w___ _______________ ň^e/anowbKt- 4) Robotnicy 1 robotnice mają otrzy- g0, który dowodził, że należy skasować stan
I Jnywiu5 przyzwoite i dostateczne poży-| wzmocnionej ochrony i stan wojenny w po w. 
wienie (co niedziela z mięsem), pensy i I połtawskim i w mieście Połtawio. Wysłu- 
rocznni aa rh chawszy to, co nam mówili nasi przedsta-rooznej kawalerowie 40 rb., dziewczęta wicieie na ^azd ziemski w Połtawie w dniu 
zas 30 ro. 119 grudnia 1905 r., kiedy byli zmuszeni prze-

rz i 5) Zony fornali muszą być wolne od cř9dzié Prze? fe.re^ bagnetów przeciw nim,,, f‘ P1®M POLSKO11- , Iprzymusową] roboty w polu i od loje- S- sto“
W,”N°.weJ Gazecie“ A. Nowaczyúski nia krów. Do dojenia krów mają być|paraśockiego i nad tom, co opowiadali przed- 

w artykule p. n.: „W dzień osobliwy“ I najmowane osobne kobiety, które otrzy-1 sta wici ele na zjaz ziemski, sądzimy, że takie , 
w cięty sposób charakteryzuje nastrój, mu ją za to 22 rb pens yi rocznej miesz- czyn-v ł.amiił i spełeczne i ludzkie prawa i że 
panujący przed wyborami w Warsza- kanie, do prętów ígroL podŁrtofle, ÄtanSo^Ä” w7bortwP“

A • 110 prętów pod kapustę, a za wszelką! ich najzupełniej krępowało, bo pod grozą nie :

Dowiadujemy się, że grono o\ . 
teli, przedstawiających różne odcie 
polityczne, piśmiennie stwierdziło 
reg wymienionych nieprawidłowo3^ 
pomocą deklaracyi, wręczonej P- ^.gil 
lensowi, prezesowi głównej 
wyborczej. „N.

X Zaaresztowanie członków 
tu rewolucyjnego. Korespondent < ‘J, 
Dniew.“ z Iłży donosi, iż w nocy. | d 
16 na 17 b. ni., w domu Czyżewską 
Starachowicach uwięziony został 
z naj czynniej szych członków Sta­
wickiego komitetu rewolucyonis 
niejaki Iżycki, znany pod pseudoni^ 
„Ignaca“. Zaaresztowano także ojca | 
dżiny Czyżewskich. Córka jego, 
ług pogłosek narzeczona 
zdołała się ukryć. Przy rewizyi za. 
ziono dużo literatury nielegalny 
książkę z dziurkowanemi kwitamC^ 
poboru składek ua cele rewolucji j 
Tejże nocy zaaresztowano jes»cz®^ 
ludzi, podejrzanych, o współudział Ú 
chu rewolucyjnym a pomiędzy 
niejakiego Janikowskiego, który 
być specyalistą w organizowany 
padów na sklepy monopolowe lyi 
gminne. Osobistości pozostałych 
nizatorów ruchu rewolucyjnego 
radomskiej są już, jak twierazi k L 
pondent, wyjaśnione, są oni P?^g! 
wani, wielu z nich zdołało 
zbiedz zagranicę, a pomiędzy 
skarbnik komitetu rewolucyjnego?1 
kowski-

X Związek pracowników banKu ù 
ogłosił odezwę „Do całego sp?.elívcl 
stwa“, piętnująca w najsilniej8^ 
wyrazach fakt ciężkiego poranieni^ 
Józefa Kochanowskiego, ogólnie 
wanego i szanowanego członka 
ku, przez „bojowców“ N.-D. »N« ’

X 10-ciu uprowadzonych. 1; 2$ 
10-ciu uprowadzonych z PaW^a^<lW 
ni ów politycznych należało do 
iwszych działaczy organizacyi b°J. 
Dwóch z nich oskarżono o 
naczelnika kolei nadwiślańskich, * 
niera Iwanowa, dwóch o zan\jIßk 
życie pomocnika inspektora szkę- u 
skich Orłowa, pozostali zaś oski' 
są o zabójstwo stójkowych i g

X Strajki rolne. W folwarkach ^ 
czyce i Lesznowoli, należących a 
i łagniewskiego, i w cegielni ęhrzal'łjlfi 
). Sznleidra, w Nuwo-lwioznie, 
<owali robotilicy i fornale, doiïw? 
się poprawy bytu. W Lesznowon 
strajkowali również fornale, 
mówili, pod przymusem agitatorów- 
sztowano przy tern niejakiego Sla 
wa Berenta, mieszkańca powiat11 
eckiego. .
. X Pod Bfoniem strejk rolny °^ruj 
Żaby p. Teodora Krąkowskieg0» 
niew p. Moszoro, Bożą Wolę P- * 
Jassy pp. Halpertówien, ŁnrfZcZeb 
Kobielskiego i inne. Strejk trwa ť 
wie od świąt.

X Automobile do Buska. Pewien pyj 
sębiorca warszawski wszczął s la* 
we właściwych sferach o pozw 
otwarcia komunikacji motorowej^ 
pomocą automobilów), pomiędzy p 
cami a Buskiem. „^az. Kl ’

X Nastrój. Na wszystkich gł^1^ 
ulicach, przed kościołami podczas , 
bożeństwa, w ogrodach, u^Jal(,ji 
liczni wysłańcy różnych partyj z . j 
wami. W niektórych miejscach, Ja* 
przed kościołem Wszystkich i 
zagorzali agenci endeków darli o 
innych partyj. Przed kościołem na 
dze przyszło nawet do małej ,k°J*7 U 
dzy przedstawicielami partyi 
nawołującej publiczność do bojko* 
nia wyborów, a endekami. 
jednak dzień cały przeszedł SPO\A' 
i dopiero wieczorem endecy dop j 
się ohydnego faktu gwałtu, 
śmiertelnie przechodnia, nie symH^ 
zującego z ich odezwami. ™aK J 
zdarzył się o godz. 8 wieczorem, 
ul. Marszałkowskiej, w pobliżu J 
Nr. 129. Jakiemuś przechodzącym 
dentowi szkoły technicznej wciśnie 
ręki odezwęnarodowców,student o• 
tę podarł. Wówczas „drużyna h(’J 
rozstawiona wszędzie na ulity, fi 
się z kijami na studenta. Gdy 
czął uciekać, bojowcy dali kilka ję 
łów do uciekającego. Strzały Je.rcrf 
śmiertelnie przechodzącego w tej .. 
li przez ulicę Marszałkowską hucm* f 
B. Handlowego, p. Józefa 
skiego. Na odgłos strzałów uaoo $ 
polieya, lecz „dzielni strzelcy“ z / 
już ukryć się. Ciężko ranionego n i1 
nowskiego odwiozło 
szpitala św. Rocha. ÿ.

X Gwar zabiegów i walk wyb0.1?^ 
W Królestwie Polskiem odbija sK . 
mocno w prasie rosyjskiej. Moc'1 ■■ ■ 
bałamutnie. Tak. np. „Dwadcatyj 
powtórzywszy dokładnie warunki 
łu postępowych demokratów w 
dodaje, że Jako kandydata na A 
do niej postawili oni Wł. Smme « J 
go, gnanego historyka“. Wiad1»'1 jp 
nie postawili oni żadnego ^au yr 
dotychczas, a p. S. był wysunięty r

9) Pomoc lekarska i środki lecznicze

tayniać Jedną wolną izbę z łóż 
Jaem 1 pościelą na choroby zaraźliwe.

10) Właściciel folwarku musi zape-



łfc 39. „S Ł O S KIJOWSKI,“

Z CESARSTWA.
i = Niezgodność zdań. Hr. Witte 10-go 
i . telegrafował1 do komendanta 
twierdzy Sewastopolskiej:

„Wybrany na posła do Dumy Państwo­
wej Aleksander Sipiagin uskarża się na 
F°> że mu wzbroniono wjazdu do miasta 
J prosi o udzielenie mu pozwolenia na 
to. Osobiście sądzę, że należałoby ze­
zwolić.

Hr. Witte.
^egoż dnia otrzymano odpowiedź: 

Petersburg. Hr. Witte.
, W celu utrzymania spokoju i porząd­
ku na zasadzie art. 137 o prawach ko­
mendanta twierdzy nie uważam za mo­
żliwe pozwolić A. Sipiaginowi na miesz­
kanie w Sewastopolu,

Gen. legt. Niepligew.
Redagowanie praw zasadniczych. 

Jj^estya praw zasadniczych państwa 
»kiego, jak się dowiaduje „Wiek 

obecnie ponownie jest rozważana 
tym razem postawiono ją na szerszym 
nvrJlC^e’ przedtem. W opracowa- 

. ^eraz projekcie tytuł „saniowładca“ 
tv+ iedynie znaczenie międzynarodowe: 
à1 ÜJ „saniowładca“ ma oznaczać jedy- 
J? to, że Monarcha Rosyjski nie jest 
a Wem J nikomu nie jest podwładny. 
si ?Y tułowi wspomnianemu nadane zo- 
JJe tylko takie pojęcie, widać tojesz- 
U e 2 następującego paragrafu projektu 

zasadniczych: „Monarcha odtąd 
w jednoczeniu z narodem“. 

Za ^iście, ze punkt ten potwierdza 
ksadę Manifestu z dnia 30 październi- 

§ »żadne prawo“ i t. d. Lecz jak 
ul8te będzie to zjednoczenie i jaka ro- 
0 ^znaczoną zostanie pośredniemu 

te£° zjednoczenia—biurokracyi, 
kol .o często redukującej do zera roz- 
Po?y * n^nifesty Monarsze,—dotychczas 
Zq??8,^6 rzeczą niewyjaśnioną. Nie 
i^’’'’•? też jeszcze włączone do proje- 
8je .Praw zasadniczych kwestya przy- 
aty Monarchów na konstytucyę, kwe- 
t ,'\a Porządku wydawania różnych praw 
il?cJas feryj lub rozwiązania Dumy 

Państwa. Za to w projekcie 
Pra b^ć jedno wyraźne i kategoryczne 
i^1'”Řosya Jest niepodzielną w żad- 

spadku, z wyjątkiem autonomii 
jeQa?ej Philandyi. Oczywiście—doda- 

»Wiek XX“—wszystkie te projekty 
cta.^ jeszcze znacznym zmianom i bar- 

Jest możliwe, że część ich zupełnie 
uJrzy światła dziennego, gdy dru- 

zostanie przerobiona i uzupeł- 
Mad Wreszcie projektowane jest do- 

określenie, w jakich wypadkach 
uJ?a in°że być rozwiązana przed 
tevWe?n kadencyi. Wogóle z projek- 
Wyi 8Pieszą się bardzo, gdyż chcą go 

przed otwarciem Dumy.
Nastrój wśród pozostających bez 

uS* robotników petersburskich. Pe- 
]u ;bUrski zarząd miejski obradował 

środkami, które by umniejszyły 
řoh ? godnych i pozbawionych pracy 
jJ'PWôw. Na posiedzeniu było ogro- 

? dużo publiczności, interesującej 
UA Palącą kwestyą. Delegat od ro- 

ków powiedział: „kasa miejska jest 
př8í ością społeczną, my zaś żądamy 

a więc roboty publiczne powin- 
1A S1Q rozpocząć niezwłocznie. . Jeśli 
(ta spełnicie tego naszego żądania, bę- 

musieli odmowę tę zakomuni- 
Pozostającym bez pracy naszym 

WDæzyszom, a wówczas wypadnie się 
Uwjozprawić z ogromną armią głod­
ny 11 • Potem wszedł na mównicę bla- 
o 2 Wychudzony robotnik: „w walce 
żyznościowy ruch rosyjski—woła on— 
Pierzy szli w pierwszych szeregach. 
Wid 8ze ciosy reakcyi spadły na nasze 
$11 • Nas wyrzucają na ulicę i w cią- 
WjjJ^terech miesięcy czekaliśmy oto 
poi? z rodzinami naszemi na, waszą 
iie, A wreszcie, zważcie, że my 
chCA^damy od was jałmużny — my 
sPań -y Pracy. Nie chcemy okruchów 
cwÿ^ych ze stołu biesiadnego—my 
i Ä pracować, pracą zdobywać chleb 
Wi t 8° to żądamy pracy“. Rada 

t obrała specyalną komisyę z 12 
P°d przewodnictwem radnego 

{wa p. Kiedrina — stawiąc jej za za- 
1htoLopracowanie projektów robót pu- 
ifcfcć/ph, przy których mogli by zna- 

głodni robotnicy. Komisya 
i^TjPtowała do swego składu 12 
jSoJr^wioicli robotniczych z prawem 

decydującego. Projektowanem 
^MnJospoczęcie niektórych robót nie- 
4 J?ie. („Kij. Zaria“).

włościańska w Dumie. Nie- 
jj" Włościanie już obrani na posłów 

y Państwowej czynią starania 
orzenie zwartej grupy włościań- 

W’ d° której projektują oni przyjmo- 
J%ki~i®zystkich posłów włościan za wy- 

zdecydowanych konserwaty- 
Centrum grupy takiej już się 

zyło z pośród delegatów współczu- 

grupę. Dalej w telegramach tejże 
l^zely czytamy, że kandydaci narodo- 
^o-deinokratyczni w Kaliszu, pp. Par- 

itd'5 ”wszyscy postępowy- 
JV1 demokratami“, natomiast kandyda- 
J dostępowej Demokracyi, pp. Bilewicz, 
.íí^Pner itp. są przedstawicielami „ka- 
oiiKów“. Byłoby pożądanem, ażeby 

^z]ęunik tak Polakom życzliwy i za- 
tazony, jak „Dwadcatyj Wiek“ (da- 

»Ruś“), mógł uniknąć podobnych 
oiędow.

jących programowi związku włościań­
skiego. „Nasza Żiźń“ podaj e liczbę 
członków tej przyszłej grupy włościań­
skiej w Dumie jako 50 posłów.

= Odmowa pełnienia obowiązków. Do 
„Rus. Słowa“ telegrafują z Jekateryn- 
burgu, że 25 „strażników“ pow. Kamy- 
szłowskiego wymówiło się od pełnienia 
obowiązków po oznajomieniu się z ich 
treścią. Nikt z mieszkańców miejsco­
wych nie chce obejmować posad takich.

= Wysiedlanie poddanych rosyjskich 
z Berlina. „Rus. Wied.“ podają przy­
kłady niezwykłej srogości, jaką ujawnia­
ją władze pruskie przy wysiedlaniu 
poddanych rosyjskich z Berlina. Wy­
słano więc między innemi 15-letnią gi­
mnazistkę i 75-letnią staruszkę, służącą. 
Wysiedlono też radcę tajnego Szwarca, 
lekarza, który bawił w Berlinie dla stu- 
dyów naukowych. Tenże los spotkał 
milionera Berlina z Rygi stale za­
jętego operacyami handlowemi w Niem­
czech i t. d.

Z Miasta.
— Kurator szkoły parafialnej. W Šwia- 

toszynie w dwuklasowej szkole ludo­
wej parafialnej ną kuratora obrano wła­
ściciela willi w Šwiatoszynie, jednego 
z najbardziej wybitnych profesorów 
partyi postępowej w uniwersytecie, p. 
S. Ńawaszyna. P. Nawaszyn jest kan­
dydatem do Dumy Państwowej, wybra­
nym przez wyborców powiatowych m. 
Kijowa.

— Odznaczenie. „Mirowy pośrednik“ 
pow. Wasylkowskiego p. Troicki w cią­
gu całej swej działalności służbowej 
przyjmował najżywszy udział w rozsze­
rzaniu i zakładaniu szkół ludowych. 
Za tę pracę p. Troicki został zaszczyco­
ny Najwyższą nagrodą—nadaniem or­
deru Św. Anny 3-go stopnia.

— Rady szkolne. We wszystkich gu­
berniach ziemskich oświatą ludową za­
rządzają powiatowe i gubernialne rady 
szkolne, składające się z przedstawicieli 
różnych ministeryów, między którymi 
był l przedstawiciel od miasta i 2 od 
ziemstwa. Prezydował w każdej radzie 
marszałek szlachty gubernialnej lub po­
wiatowy. Obecnie do rady szkolnej 
będą jeszcze należeli prezesowie zarzą­
dów guberni alnych i powiatowych. 
Szkoły w guberniach Południowo-Za­
chodnich tego rodzaju rad nie posiada­
ły, ale zależały bezpośrednio od dyre­
ktora i inspektorów szkół ludowych. 
Zebrania ziemskie starały się w mini- 
steryum Oświaty o ustanowienie takich 
rad szkolnych i w naszym krąju, lecz 
bezskutecznie. Obecnie sprawa ta jest 
powtórnie rozpatrywana przez ministe- 
ryum, i podobno zostanie rozstrzygnię­
tą pomyślnie.

— Powtórne wybory. Unieważnione 
wybory dwóch wyborców od właścicieli 
ziemskich powiatu kijowskiego odbędą 
się powtórnie we wtorek 18 kwietnia 
w domu ludowym na Łukianówce.

— Epidemie. We wsiach Trylisy i Ko- 
żanka powiatu wasylkowskiego wy­
buchła epidemia ospy. Do kożanieckiej 
gminy został wysłany specyalny felczer 
dla szczepienia ospy. We wsi Cyber- 
manowej pow. Taraszczańskiego panuje 
tyfus brzuszny. Od 22 marca do 8 
kwietnia zachorowało około 200 osób, 
z których umarło 8.

— Echa strajku kolejowego. Niektó­
rzy naczelnicy Kolei żelaznych poruszyli 
kwestyę, czy należy uważać za przerwę 
w służbie robotników pracujących na 
kolei wydalenie ich za udział w strajku 
od dnia wydalenia do dnia powtórnego 
przyjęcia. Ż tego powodu zarząd głów­
ny z polecenie ministra komunikacyi 
rozesłał okólnik wyjaśniający, że wy­
dalenie robotników tylko wtedy może 
być uważane za przerwę w służbie, gdy 
im wypłacono całkowitą należność i za­
kończono rachunki w poszczególnych 
kasach, z któremi robotnicy ci mieli do 
czynienia. Jeżeli zaś takie zamknięcie 
rachunków nie miało miejsca i chwilo­
wo tylko zawieszono wypłatę wynagro­
dzenia jako karę za udział w strajku 
i niezjawienie się robotników na robo­
ty lub w skutek nieczynności warszta­
tów, to czas zawieszenia wypłaty co­
dziennej nie może być uważany za 
przerwę w służbie.

— Nowa linia od Odesy do Moskwy. 
Zarząd kolei Moskiewsko-Kijowsko-Wo- 
roneżskiej w chwili obecnej opracowuje 
projekt budowy nowej linii z Odesy do 
Moskwy. Z tego powodu zarząd w naj­
bliższym czasie ma zamiar otworzyć 
w Odesie stacyę miejską i wyasygno­
wał kilka milionów rubli na cel budo­
wy elewatora. Nowy dworzec ma być 
wzniesiony w centrum miasta, w okoli­
cy ogrodu Djukowa. Zarząd kolei Po­
łudniowo-Zachodniej zaproponował za­
rządowi kolei Moskiewsko - Kijowsko- 
Woroneżskiej połączyć oba dworce ra­
zem i w tym celu rozszerzyć teryto- 
ryum stacyi „Odesa-Główna“.

— Członkowie Dumy Państwowej jadą 
do Petersburga. Zarząd kolei Południo­
wo-Zachodniej otrzymał rozporządzenie 
zostawić na stacyi „Zmerinka“ 13-cie 
miejsc w wagonie III klasy pociągu 
pośpiesznego dla jadących do Peters­

burga posłów do Dumy Państwowej 
od gubernii Podolskiej.

— Echo samobójstwa. Osobistości 
młodzieńca, usiłującego wczoraj odebrać 
sobie życie dotąd nié wyjaśniono. Ra­
na, powyżej ucha jest ciężka, stan cho­
rego poważny.

— Podział gratyfikacyi. Onegdąj na 
posiedzeniu komisyi ogólnej kolei Po­
łudniowo-Zachodniej był określony roz­
miar gratyfikacyi która ma być wyda­
na urzędnikom kolei za rezultat eksplo- 
atacyi za rok 1904. Postanowiono wy­
płacić niższym urzędnikom mniej niż 
połową gaży miesięcznej, a dozorcom— 
prawie miesięczne wynagrodzenie. A że 
przed świętami Wielkanocnemi niższym 
urzędnikom wydano á conto tej graty­
fikacyi 50 proc, pensyi miesięcznej, to 
„nadwyżka“ ta oędzie im potrącona 
przy pierwszej wypłacie pensyi.

— Apteka przy lokalu zarządu kolejo­
wego. Wkrótce przy lokalu zarządu 
kolei Południowo-Zachodniej ma być 
otwarta nowa apteka dla obsługiwania 
zamieszkujących w Kijowie urzędników 
tej kolei. Istniejąca na stacyi „Kijów 
I“. apteka niewystarcza dla wszystkich 
pracowników kolejowych. Ala za du­
żo zamówień, wykonać ich na czas 
nie może, i tym sposobem skazuje cho­
rych na oczekiwanie po 24 godzin.

— Nowoczesny antykwaryusz. Stójkowy cyr­
kułu peczerskiego Chiżniaczenko zaareszto­
wał na rynku niejakiego Stefana Marszaka, 
który posiadał przy sobie kilka wartościo­
wych przedmiotów oraz dokumenty wydane 
na imię syna duchownego Diomielowa, pa- 
sport bez podpisu i pieczęci na imię Wasyla 
Borysowa, niezapisaną ^książeczkę paspor- 
tową z podpisem komisarza ï-go cyrkułu m. 
Warszawy, tudzież pasport i świadectwo na 
imię Marszaka. Podejrzana ta osobistość 
była uzbrojona w nóż. Śledztwo w toku.

— Osobiste. Wyjechał do Petersburga pro­
kurator Izby Sądowej r. r. st. S. Łopucnin.

— Kradzieże, w nocy na 13-go kwietnia ze 
sklepu Chai Rabinowicz przy ulicy W. Wa- 
silko'wskiej skradziono różnych skór na 800 
rubli.

— Wczoraj stróż nocny Daniel Szargoradz- 
kij zatrzymał na ulicy Swiatoslawskiej nie­
jakiego Wasyla Szewczenkę z rzeczami skra­
dzionymi u stróża Nř. 50 przy ul. M. Włodzi­
mierskiej Daniela Kluchi, u którego Szew- 
czonko nocował.

Korespondencya z prowincyi.
Łuck, 12i& kwietnia 1906 r.

Utarty szablon, podług którego pisują się 
po większej części sprawozdania z przedsta­
wień amatorskich na prowincyi, szczególniej 
na cele dobroczynna zaleca spektakl tego 
rodzaju dymem kadzideł otaczać. Broń Bo­
że, wyrwać się ze sprawiedliwą oceną, która 
nieraz musi w ostrzejszą prawdę się zamie­
nić. I choćby amatorowio niewiom jak po 
dyletancka sztukę traktowali, hymn pochwal; 
ny za to im się należy. A jeszcze jeżeli 
udział w teatrze bierze płeć piękna, z pośród 
miejscowej elity, kadzić z trybularza należy 
bez zająknienia. Tak chce recepta parafial­
nej krytyki ! Ale ponieważ żyjemy teraz w 
epoce „przeszacowania wszelakich wartości“, 
kiedy to fundamenty, na których dawniej 
njtrwalsze budowano gmachy, sypią się w 
gruzy,—nie zawadzi i powyższą oklepaną 
formułkę »poddać rewizyt i, wyzwoliwszy się 
nareszcie z krępujących, powijaków wzajem­
nej adoracyi, .tak silnych w różnych prowin­
cjonalnych zakątkach, zdobyć się na odwagę 
swych przekonań i zapytać, czy koniecznie 
usta nasze mają zawsze układać się -lo 
pochwał i zachwytów, nawet gdy rzeczywis­
tość inne nastręcza uwagi. Przecież każdy 
publiczny występ bezstronnej domaga się 
krytyki, choćby dla tego, aby na przyszłość 
ustrzedz się raz popełnionych i wytkniętych 
błędów i wywołać dążność do udoskonalenia. 
Temi więc kierując się pobudkami i nie chcąc 
iść za radą przysłowia: jak w Ryczywole, 
zamilczeć wolę, — zaznaczyć musimy, iż w 
Lucku utworzyło się koło amatorskie celem 
dawania polskich przedstawień i że właśnie 
ubiegłej niedzieli odbyło się poraz pierwszy 
takie przedstawienie w sali klubu szlachec­
kiego.

Zdaw ałoby się, iż skoro po tylu latach przy­
musowego milczenia polska, sztuka drama­
tyczna ma się publicznie zaprezentować, to 
inauguracya nastąpi z pewnem przygotowa­
niom, odpowiadającem nastrojowi chwili, i że 
amatorzy staną na wysokości zadania i po­
starają się utrwalić ten moment w sercach 
i umysłach słuchaczów. Niestety, nietylko 
nic podobnego nie było, ale wprost nie szczę­
dzono wysiłków, aby ujemne osiągnąć wra­
żenie. Na pierwszy ogień, jako „levée des 
rideaux“, dano krótką komedyjkę „Kusićiel- 
ka“, w której panowie amatorzy ról wcale 
się nie nauczyli, i nieraz przystawali w nie- 
inem zakłopotaniu, nie wiedząc, co mówić, 
i pilnie nadsłuchując suflera, który znowuż 
z sukursem bynajmniej nie spieszył, a gdy 
się wreszcie odezwał, to tak głośno, iż go 
wpierw od aktorów nawet w końcu sali sły­
chać było! Dodajmy do tego, iż tytułową 
rolę owej niebezpiecznej i zabójczej dla ro­
du męzkiego lwicy — „kusicielki1- powierzono 
w niewłaściwe ręce, — ą wówczas otrzyma­
my sumę nieestetycznych wrażeń, które pod­
czas tej jednoaktówki z widowni na audyto- 
ryum spłynęły. Widać to było doskonale po 
skonsternowanych minach słuchaczy, którzy 
chociaż w 2/3 zaliczali się do „bractwa wza­
jemnej adoracyi“, nikogo jednak z aktorów— 
po zapuszczeniu kurtyny — oklaskami nie 
obdarzyli. Następna sztuka „Consilium fa- 
cultatis“ poszła już lepiej, amatorzy przed­
stawiali wcale niezły zespól, i gdyby nie 
pewne usterki językowe, nie mile ucho ra­
żące. interpretacya znanej Fredrowskiej ko­
medyjki na miano udatnej by zasługiwała. 
Prawdziwą za to niespodziankę sprawiły nam 
trzecia i czwarta komedyjki „Ciotka na wy­
daniu“ i „Fatalista“, w których centralne ro­
le (panie: Felińska i Roguska, pan Feliński) 
oddano istotnie bez zarzutu. Ciemności w 
sali teatralnej panowały podczas całego 
przedstawienia niemal egipskie: przez wiel­
ką— widać — oszczędność z 6 lamp, które 
salę oświetlać powinny, zapalono tylko dwie. 
Nie mówiąc już o tern, iż osławiona pińska 
punktualność nie pozwoliła na rozpoczęcie 
przedstawienia o godzinie, na aliszach wska­
zanej, a tylko o 3 kwandranse później, nie 
można pominąć milczeniem, iż zachowanie 
publiczności, przybyłej do teatru, było wprost 

niesforne: przez cały ciąg widowiska wsta­
wano (szczególniej mamy, ilekroć która z có­
reczek ukazała się na scenie), spacerowano 
pomiędzy rzędami i wogóle zachowywano 
się tak hałaśliwie, iż nieraz wcale słychać 
nie było, co mówią na scenie. Jednem slo- 
wem w sali teatralnej było gwarno, ciemno 
i duszno: atmosfera, doskonale odźwięrcia- 
dlająca życie na prowincyi, i jeżeli organi­
zatorom chodziło, aby je w ten nowy impre- 
syonistyczny sposób, wiernie zobrazować, 
zamiaru tego dopięli najzupełniej. Celem 
teatru było zasilenie funduszów7 miejscowe­
go Katolickiego Towarzystwa Dobroczynnoś­
ci, które parę tygodni temu powstało dzięki 
inieyatywie i energii kilku wybitniejszych 
jednostek, między innemi ks. Dziekana Stań ■ 
kowskiego. VVprawdzie z zasady przeciwni 
jesteśmy nalepianiu etykiet wyznaniowych 
na sprawy miłosierdzia, ale sądzić by nale­
żało, iż na wezwanie założycieli T-wa poś­
pieszą wszyscy, kto tylko może 5 rb. rocznie 
opłacić. Tymczasem znalazło się dużo miej­
scowych t>chylock‘ów, którzy choć domy po­
siądą ją, a w pończochach duszą dukaty, od 
obowiązku wspierania nędzy się uchylili. Za­
prawdę, sobkostwo nasze i sknerstwo nie 
zna granic, i dużo jeszcze wody upłynie, 
zanim, ujrzawszy na ulicy biedaka, nie od­
wrócimy oczów od niego i nie przyśpieszy­
my kroku, — byleby tylko oszczędzić na — 
jałmużnie !

. Y.
•»

Żytomierz, d. 12 kwietnia.

Dnia 10 b. m. odbyły się wybory od ku- 
ryi miejskiej. Wybory dały ten sam rezul­
tat, co poprzednie: tylko w miejscu p. Rwen- 
sona wybrano p. Cgera. Żydzi nie chcieli 
wejść w porozumienie ani z Polakami, ani 
też z Rosyanami, chcąc mieć w Południowo- 
Zachodnim kraju całkowitą ilość głosów od 
miejskiej kury i: dla przeprowadzenia dwóch 
postów jydów. Jednym z nich jest p. Zef, 
redaktor gazety „Wschód“, drugim adwokat 
{». Goldenwejser. Drugie wybory były o wie- 
e liczniejsze niż pierwsze, liczba głosów na 

Sierwszych dochodziła dla jednego kandy- 
ata zaledwie do tysiąca, obecnie zaś było 

po dwa tysiące i wyżej.
Gdyby na pierwszych wyborach zebrało 

się więcej glosujących, chrześcianie przepro­
wadziliby swych kandydatów: gdyż głosują­
cych Żydów było o wiele mniej, niż obecnie. 
Kierownictwo wyborów było w ręku Związku 
równoprawności żydów. Obecnie toczą się 
układy o to, by dwaj wybrani żydzi ustąpi i 
miejsca chrześciańskim kandydatom, inaczej 
froźą nowem unieważnieniem wyborów, ná 

tóre są jakoby mutywa. Do Rady Państwa 
został wybrany hr. Jan Olizar prawie jedno­
głośnie: tylko bowiem cztery głosy otrzymali 
mni, a w tej liczbie p. Pichno znalazł dwóch 
zwolenników. Charakterystycznem jest, że 
obywatele Rosyanie wszyscy głosowali za 
hr. Olizarem.

Dnia 10 kwietnia do mieszkania kupca 
Ratnera rzucono bombę, która zraniła córkę 
jego gimnazistkę: przypuszczają osobistą 
zemstę. Przestępca aresztowany.

Pierwsze przedstawienie polskiej trupy 
o mało nie skończyło się tragicznie. Zapa­
liła się szafa z rekwizytami teatralnemi, 
stojąca w końcu galeryi, co wobec ciasnych 
kurytarzy, wązkich i stromych schodów, mo­
gło sprowadzić straszną katastrofę. Szczę­
ściem szybko ugaszono pożar i przedstawie­
nie nie zostało przerwanem. Przypuszczają 
umyślne podpalenie.

C. Ł.

îekjramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

PETERSBURG, 13 kwietnia. W obe­
cności Najjaśniejszego Pana odbył się 
w Carskiem Siole przegląd cerkiewny 
lejb-gwardyi: pułku grenadyerów— i od­
działu kozaków uralskićb.

Kontr-admirał Wiren został miano­
wany młodszym flagmanem dywizyi 
floty czarnomorskiej.

Składanie zapisów na nową pożycz­
kę w obrębie Cesarstwa odbyło się 
nadzwyczaj pomyślnie. Według otrzy­
manych dotąd wiadomości od banków 
należących do syndykatu z wyjątkiem 
Wołżsko-Kamskiego i Północnego, mo­
żna przypuszczać, że osoby składające 
zapisy nie otrzymają przy rozkładzie 
więcej nad 10 procentów sumy zapi­
sowej.

W „Prawitelstw. Wiestn.“ ogłoszono 
zatwierdzoną przez Senat listę posłów 
do Dumy Państwowej od 27 gubernii.

PETERSBURG, 13 kwietnia. Członek 
Rady ministra spraw wewnętrznych rze­
czywisty radca stanu Sawwicz został 
pomocnikiem głównego naczelnika za­
rządu do spraw miejscowego gospodar­
stwa. .

Odbyło się pierwsze posiedzenie na­
rady z powodu porozumienia Rosyi z 
niektóremi państwami w kwestyi praw 
autorskich.

Zabójcy podesauła Abramowa i prze­
stępców, którzy dokonali rabunku w 
moskiewskiem Towarzystwie wzajem­
nego kredytu, dotąd nie wykryto.

PETERSBURG, 13 kwietnia. Pomimo 
braku dokładniejszych wiadomości pew- 
nem jest, że zapisy na nową pożyczkę 
miały wielkie powodzenie w Paryżu. 
Londynie, Amsterdamie i Wiedniu. W 
sferach finansowych za gihuiicą powo­
dzenie nowej pożyczki przypisują wy­
bitnemu stanowisku RosyT.

PETERSBURG, 13 kwietnia. W por­
cie Cesarza Aleksandra 111 zorganizo­
wano oddział marynarzy, których zada­
niem jest nauka podwodnej żeglugi.

MOSKWA, 13 kwietnia. Biuro poz­
bawionych pracy stwierdza fakt wyda­
lenia wielu robotników z fabryk obwo­
du moskiewskiego.

Partya handlowo-przemysłowa z po­
litycznej, zamierza się stać partyą obro­
ny interesów handln i przemysłu.

TYFLIS, 13 kwietnia. Dzisiaj zra­
bowano kasę skarbową w Duszetce. 

3.

Na, 20 minut przed zmianą straży zja­
wiło się G ludzi w uniformach Asła- 
pudzkiego rezerwowego batalionu. Lui 
dzie ci po wygłoszeniu hasła zmienił 
straż i skrępowawszy urzędników zra­
bowali 315,000 rb. w gotówce i 186 rb. 
w papierach procentowych: poczem 
zbiegli, pozostawiając swe mundury. 
Na miejsce wypadku przybył prokura­
tor i władze śledcze. Przedsięwzięto 
energiczne środki wcelu poszukiwania 
rabusiów.

KOWNO, 13 kwietnia. Gubernator 
łącznie z prokuratorem i naczelnikiem 
zarządu żandarmeryi zakończył rozpa­
trywanie spraw osób uwięzionych na 
mocy ochrony wzmocnionej, wskutek 
tego uwolniono 81 aresztowanych. Ogól­
na liczba uwolnionych z więzienia — 
166 osób.

KIELCE, 14 kwietnia. Z rana na ulicy 
Borzęckiej dwoma strzałami z rewol­
weru zraniono strażnika ziemskiego.

0DESA, 14 kwietnia. Sąd wojenny 
skazał na półtora roku więzienia w 
twierdzy włościanina Judina, oskarżo­
nego o przechowywanie w celu rozpo­
wszechniania wśród robotników gazety 
rewolucyjnej „Letuczij Listok“. Men- 
kiel Dukielski należący go grupy ro­
botników anarchistów, który w grud­
niu r. z. zjawił się do sklepu Komro- 
wej i żądał 100 rb. na broń, grożąc 
przytem bombą, skazany został przez 
sąd na osiedlenie w Syberyi.

KORCZEWA, 14 kwietnia. „Ispraw- 
nik“ nie pozwolił partyi „wolności lu­
du“ na zwołanie wiecu w sali ratusza.

PIATYGORSK, 14 kwietnia. Wobec 
przywrócenia spokoju we wszystkich 
czterech stacyach klimatycznych, rada 
miejska uchwaliła prosić o zniesienie 
stanu wojennego.

TUŁA, 14 kwietnia. Sąd okręgowy 
rozważał głośną sprawę o zabójstwie 
przez syna pomocnika komisarza Ry- 
towa panny Merkułowówny. Rytowa 
skazano na lat 5 i 4 miesiące ciężkich 
robót. Sąd prosi Najjaśniejszego Pana 
o złagodzenie kary.

SAMARA, 14 kwietnia. Skonfisko­
wano numer gaze.ty „Samarskij Kurjer“.

POLTAWA, 14 kwietnia. Gubernator 
uwolnił 7 politycznych trzymanych w 
więzieniu poprawczym.

Wybory.
WARSZAWA, 14 kwietnia. We 

wszystkich okręgach miasta Warszawy 
wybrano 60 chrześcian, należących 
przeważnie do partyi narodowo - demo­
kratycznej i 20 Żydów.

KAŁUGA, 13 kwietnia. Na członka 
do rady państwa ziemstwo wybrało 
radcę Janowskiego.

TUŁA, 14 kwietnia. Miasto wybrało 
na posła do Dumy państwowej księcia 
Lwowa.

PETERSBURG, 14 kwietnia. Na po­
słów do Dumy państwowej od miasta 
Petersburga wybrano: profesorów Ka­
rejewa, Nabokowa, Petra życkiego, adwo­
katów przysięgłych — Kedryna i Wina- 
rewa i doktora Pctruńkiewicza; wszys­
cy ci należą do partyi konstytucyjno- 
demokratycznej.

RYGA, 14 kwietnia. Na posła do Du­
my państwowej wybrano adwokata 
przysięgłego, Łotysza, należącego do 
umiarkowanej, łotyskiej partyi demo­
kratycznej.

Za granicą.
KAIR, 14 kwietnia. Baterya agiel- 

skiej artyleryi konnej otrzymała roz­
kaz wyruszyć niezwłocznie do Egiptu. 
Trzy roty pułku strzelców, rozlokowano 
na wyspie Krecie, również wysłane są 
do Egiptu.

LONDYN, .14 kwietnia, W Izbie gmin 
minister spraw zagranicznych na inter- 
pelacyę z powodu zwiększenia załogi 
angielskiej w Egipcie odpowiudzi», że 
liczba wojsk angielskich w Egipcie w 
r. 1905 była zmniejszona, obecnie zaś lord 
Kromer, powołując się na zatrważający 
nastrój w Egipcie, uważa za. pożądane 
zwiększenie załogi. Trudno określić 
przez jaki czas będzie potrzeba utrzy­
mywać zwiększoną załogę.

SYMLA, 14 kwietnia. Hrabia Mino 
wygłosił w Pżysawer’że mowę, w któ­
rej zwrócił uwagę na rozwój handlu 
między Afganistanem i Indyą. Powie­
dział on, że Emir stosuje obecnie środ­
ki, w celu ułatwienia kupcom indyjskim 
przyjazdu do Afganistanu. W ogóle 
operacye handlowe zwiększyły się trzy­
krotnie. Jak się zdaje, stosunki angiel­
sko - afgańskio nigdy nie były przy­
jaźniej sze.

PARYŻ, 13 kwietnia. Na giełdzie pa­
nowało usposobienie bardzo mocne, pod 
wpływem nadzwyczajnego powodzenia 
zapisów na pożyczkę rosyjską. Prz.y 
rozkładzie składający zapisy otrzynnyą 
półtora procent sumy zapisowej.

PARYŻ, 13 kwietnia Przedstawiciele 
instytucyi finansowych wysłali do hr. 
Wittego telegramy z powinszowaniem 
powodzenia nowej pożyczki.

LONDYN, 13 kwietnia (A. Reutera). 
Armię angielską w Egipcie zwiększono 
o 2,000 żołnierzy; liczba ich dochodzi 
obecnie do 5,000.

„Daily Chronik.“ donosi z Aleksan­
dry!, że armia turecka w Akabe forty-
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fiku je wybrzeże i że oczekiwane są po­
siłki z Konstantynopola.

Według doniesienia „Loyda“ na Czar- 
nem morzu nastąpiło spotkanie dwóch 
statków: greckiego „Eriseos“ i tureckie­
go „Afryka“. Na statku „Afryka“ znaj­
dował się transport wojska. Statek za­
tonął.

PARYŻ, 13 kwietnia. Na posiedzeniu 
rady ministrów, minister sprawiedli­
wości zakomunikował o rozpoczętem 
śledztwie z powodu rozruchów w pół­
nocnych departamentach. Następnie 
roztrząsano sprawę przedsiębrania środ­
ków ochronnych podczas spodziewanych 
nianifestacyi robotniczych 1-go maja, 
pochody i zgromadzenia na ulicach bę­
dą wzbronione.

PARYŻ, 13 kwietnia. Według wia­
domości otrzymanych przez naszego 
korespondenta od tutejszych bankie­
rów, które jeszcze nie są uzupełnione, za - 
pisujący się na pożyczkę przy rozkładzie 
otrzymąją około la.A»% zadeklarowanej 
sumy. Stwierdzono, iż pożyczka została 
pokryta 20 razy.

TOKIO, 13 kwietnia. Cesarz ofiaro­
wał 200,000 yen na rzecz w San Fran­
cisco, tyleż ofiarowało zgromadzenie 
kupców w Tokio i Osace.

BERLIN, 13 kwietnia. Dzisiaj na gieł­
dzie rosyjskiej walory trzymały się mo­
cno, szczególnie pod koniec, gdy przysz­
ła wiadomość z Londy nu o zakończeniu 
zapisów i świetnego rezultatu tej ope- 
racyi. Niektórzy wybitniejsi przedsta­
wiciele sfer finansowych wysłali do hr. 
Wittego telegramy z powinszowaniem.

BERLIN, 13 kwietnia. Drugi sekre­
tarz ministeryum spraw wewnętrznych 
oświadczył współpracownikowi gazety 
„Berliner Tage blat“, że wysłanie z Nie­
miec poddanych rosyjskich odbywa się 
nie z powodów politycznych lub reli­
gijnych. Wysyłani są tylko niezamożni 
i osoby skompromitowane pod wzglę­
dem politycznym, które prowadziły agi- 
tacyę w Niemczech.

WIEDEŃ, 13 kwietnia. Pomimo krą­
żących tu odezw, nieprzychylnych po­
życzce rosyjskiej, zapisy odbywają się 
z powodzeniem i nie ulega wątpliwoś­
ci, że wynik będzie pomyślny. Wiado­
mości z Paryża i Londynu o*kiłkakrot- 
nem pokryciu porzyczki wywołały do­
datnie wrażenie. Przedstawiciele domów 
handlowych wysłali do Br. Wittego de­
pesze z powinszowaniami.

LONDYN, 13 kwietnia. Przedstawi­
ciele tutejszych sfer finansowych i ży­
dowskich domów, które nie brały7 do­
tąd udziału w zapisach, pod wraże­
niem powodzenia pożyczki, wysłali do 
Hr. Wittego telegraficzne powinszowa­
nia świetnych wyników na rynku 
angielskim, który przez długi przeciąg 
czasu był zamknięty dla rosyjskich 
operacyj kredytowych.

HAMBURG, 13 "kwietnia. Policmaj­
ster zezwolił na manifestacyę robotni­
czą w d. 1 maja.

TECHERAN, 13 kwietnia. W urzę­
dowej gazecie „Iran“ ogłoszono petycyę 
duchowieństwa, wystosowaną do Sza­
cha podczas rozruchów grudniowych. 
W petycyi tej duchowieństwo prosząc 
o reformy, zwraca uwagę na to, że 
Persya jest jedynym krajem ucywilizo­
wanym, gdzie panuje bezprawie, gdzie 
życie i majątek mieszkańców pozbawio­
ne są jakiejkolwiek opieki, co wstrzy­
muje wszelld rozwój kulturalny.

ZUGDIDY, 13 kwietnia. Gubernator 
uwolnił 30 więźniów politycznych.

AMSTERDAM, 13 kwietnia. Pożyczkę 
rosyjską pokryto trzykrotnie.

LONDYN, 13 kwietnia. Przy zam­
knięciu giełdy pożyczka rosyjska kur­
sowała z nadwyżką 31 proc.

SOFIA, 13 kwietnia. Ogólna suma 
zapisów na pożyczkę rosyjską wynosi 
115 milionów franków.

  o------

Telegram giełdowy.
14 kwietnia lÖOfi r.

4“/o Renta państwowa 75 
4i/2°/q Listy zast. Kijów. Baoku Ziem. — 
5% pożyczka prem wewn. 1864 r. . . 362

„ „ „ 18öG r. . . 273
5°/0 obli y z list. prem. Szlach Banku 25V.4 
Akcye Peter. Międz. Komerc. Banku . 439

„ „ Dyskont. Pożyczk. . . -139
« Rosyjsk. dla Handlu Zewu. . . 350
„ T-wa Odlewni stali „Bormowo“204 206 
M Briansk. labr relsowej ... 168

Pudłowskiej .... 93
„ Bakińsk. t-wa naftowego 651
. T-wa B-ci Nnhel —
„ Naft, i Hand. T-a Mantaszow i Ko. 165
„ Poterb. Prywatn. i Kom. banku 187
.. 1-go T-wa Żegl. po Dnioprze . —

2-go „ <■ u .
Nowa pożyczka 5'/(l 19u5 r  921 2
Nowa pożyczka 5° o 1906 r. ... SO1«

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
mocne i ożywione, z funduszami trwałe, lecz 
spokojne, z wyjątkiem nowąj pożyczki 1906 
r„ z którą dokonano znacznej operacyi przy 
kursie dochodzącym do 8914, z pożyczkami 
premiowanemi usposobienie mało ożywione.

------*O+------

swiała.

Katastrofa w San-Francisco.
Przed kilku dniami druty telegraficzno przy - 

niosły nam z za oceanu wieść straszną...
Trzęsienie ziemi w San - Francisco. Miasto 

w gruzach. Tysiące ofiar. Pożar —morze 
ogma zalewa coraz nowe dzielnice. Brzmiały 
telegramy jeden po drugim...

Żadnych zjawisk wstępnych w San-Fran­
cisco, jak się zdaje, nic było, a może raczej 
należy powiedzieć: nie zauważono. Przeciw­
nie, pogoda d.’ 4 kwietnia była wspaniała, 
niebu jasne. Wieczór cichy, spokojny ściąg­
nął do ogrodów, teatrów i t. d. tłumy ludzi, 
żądnych wypuczynku i rozrywki. Kuch na 
ulicach trwał do późnej nocy, tramwaje były 
przepełnione. Po skończonych przedstawie­
niach w teatrach liczne grona rozbawionej 
publiczności obsiadły stoliki restauracyjne. 
Nikt nie podejrzywał, co go oczekuje za go­
dzin kilka.

Powoli ulico opróżniły się, miasto usnęło.

Raptom, bez poprzedzających uderzeń słab­
szych o g. 5 m. 15 z rana nastąpiło główne 
uderzenie pustoszące, ziemia zafalowała. Roz­
legł się trzask i rumor walących się budvn- 
kow. Kurz gryzący powstały ze zwalisk na­
pełnił powietrze.

Jęki ranionych, nawoływania ocalałych wtó­
rowały boleśnie łoskotow i wciąż jeszcze za­
padających się gmachów. Ludzie' z twarza­
mi trupio - blademi, z obłędem strachu w 
oczach szukali ratunku na większych pla­
cach, w parkach, ogrodach i domach, które 
zdawały się być mocniej zbudowanymi, lecz 
nie zawsze przypuszczenia te sprawdzały się. 
Jeden z takich domów, chociaż nie uległ 
uszkodzeniu wskutek trzęsienia ziemi, runął 
pod naciskiem walącego się gmachu sąsied­
niego, zabijając i kalecząc do 200 osób.

W strząśi nenia, jakkolwiek znacznie słab­
sze, Irwały przez dzień cały 5 kwietnia.

Na domini1 klęski już z rana wszczął się 
pożar przy silnym wietrze; o g. 3-ej po po­
łudniu cała dzielnica, położona nad morzem 
stała w płomieniach.

Akcya ratunkowa była zupełnie uniemożli­
wiona wskutek braku wody, jaki spowodo­
wało zepsucie wodociągu podczas uderzenia 
głównego. Wysadzanie domów w celu zlo­
kalizowania pożaru nie dało skutków pożą­
danych Ogień niczem nie krępowany, pę­
dzony silnym wiatrem północno-zachodnim 
przedostawał się z domu do domu obejmując 
coraz większy teren 1 i niszcząc po drodze 
wszystko.

Depesze z dnia 6 kwietnia podawały prze­
strzeń pożaru na 8 mil kwadratowych.

Ilość ofiar w ludziach uie jest dotąd do­
kładnie znana. Rachować je jednak należy 
nu tysiące.

Wogóle w czasie wszystkich trzęsień zie­
mi, znanych z opisów, liczba zabitych i ran­
nych była ściśle zależną od materyału, uży­
wanego do budowli domów mieszkalnych, od 
różnych sposobów budowania i wreszcie, od 
tej lub innej pory dnia i nocy.

■traty maloryalne są olbrzymie. Według 
„Matin“ wynoszą one dwa i pół miliardy do­
larów, według innych źródeł kilkaset milio­
nów.

Około 300,000 ludzi pozostało bez dachu, 
pod groźbą głodu.

Dla utrzymania porządku i ochron* przed 
rabusiami wyniesionych na ulice miasta ru­
chomości przysłano do San - Francisco 3 puł­
ki piechoty, żołnierze utrzymali rozkaz strze­
lania do opryszków. W pierwszy m dniu roz­
strzelano kilkunastu pojmanych na rabunku, 
w następnym --2O.

W potyczce, jaka zaszła pomiędzy' oddzia­
łem żołnierzy a bandą opryszków. usiłującą 
skraść pogrzebane poil gruzami 30 milionów 
dolarów, stanowiących własność skarbu, za­
bito 35 zbirów.
.Aby zapobiedz głodowi pidieya skonfisko­

wała wszystkie zapasy7 żywności i urządziła 
w różnych miejscach specyalne punkty dla 
rozdzielania porcyj. W parku „Golden Gate“, 
w jednym z większych punktów takich zbie­
ra się codziennie w celu otrzymania porcyj 
do 15000 ludzi. Z poblizkićh składów woj­
skowych wysłano koleją lywność w większej 
ilości, ponieważ wszystkie składy' miejscowe 
z zapasami mąki, konserwo w i t. d. — spło­
nęły.

Na wieść o strasznej klęsce w San - Fran­
cisco natychmiast w całych Stanach Zjedno­
czonych zarządzono składki. Roose weit ofia 
rowal 1UOO dolarów z funduszów własnych 
i telegraficznie zwrócił się do parlamentu 
z prośbą o wyznaczenie zapomogi «lia miesz­
kańców miejscowości dotkniętych katastrofą. 
Rozmaite firmy przemysłowe i handlowe sta­
rają się prześcignąć jedna drugą na polu do­
broczynności: ofiary „Stamlart Oil Company“ 
i korporacyi przemysłu Stenów Zjednoczo­
nych wy noszą po lOO.UUU dolarów.

Roosewelt grzecznie, jednak dość wyraźnie 
did do zrozumienia, że wszelka ' pomoc ma- 
teryalna pochodząca z zagranicy jest zby­
teczną.

Ostatnie dwpesze agencyjne, otrzymane do 
dnia 13 kwietnia donoszą, źe pożar jeszcze 
trwa, lecz jest nadzieja na uratowanie częś­
ci miasta. Wysiłki: ludzkie zdolaly wreszcie 
postawić tamę żywiolowu rozhukanemu. Ogień 
po części udało się zlokalizow’aé.

Rozległość trzęsienia ziemi, które spowo­
dowało taką klęskę w7 San - Francisco, jest 
bardzo znaczna. Dosięga ona kilkuset mil 
kwmdralowych. Wstrząśnienie główne d. 5 
kwietnia zamieniło w ruiny wiele poinniej- 
szych miast, miasteczek, wsi i osad na ca­
łym wybrzeżu zatoki.

Zdaniem specyalistów jest to trzęsienie tek 
toniczne, inaczej dyslokacyjne lub struktu­
ralne.

Za przyczynę trzęsień tektonicznych geo­
logia uważa proces przekształcania sic pla­
nety naszej. oprócz pomienionego rodzaju 
zjawisk sejsmicznych, będących špecyalným 
wyrazem procesów7 górotwórczych, odróżniają 
trzęsienia, zwaliskowe i oksplózyjne. Pierw­
sze powitają wskutek zapadania się próżni, 
utworzonych piztz rozpuszczającą siłę w'o- 
dy; przyczynę drugich geologowie upatrują 
w zjawiskacn wulkanicznych na powierzchni 
albo w głębi ziemi. Dwie ostatnie katego- 
rye obejmują dwa specyralne rodzaje lokal­
nych wstrząśnień ograniczonych wymiarów: 
nikną one w porównaniu z nadzwyczajną 
ilością i znaczeniem trzęsień tektonicznych, 
które są szeregiem zjawisk najróżnorodniej­
szych.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

hedakeya Tygodnika „Odrodzenie". t‘rof. Si­
korski mieszka sialu w Kijowie. Adres: ul 
Podwalnąja Nr. 15.

„Oficyaliśoitń*. Nie możemy się zgodzić z 
Sz. Panem, aby jarganizatorowde kas oszczę­
dnościowych udawali sic do miejsc zamiosz- 
kałych przez większą ilość pracujących i śród 
nich agitowali Czyżby „tym sjmsobem mo­
żna zwalczyć opieszałość warstw' pracują­
cych i pobudzić ich do czynnej działalności *. 
Inni pracownicy, mów iąc o obojętności warstw1 
pracujących, wskazują przyczyny', tkwiące 
daleko głębiej. Listu Sz. Pana nie wTydru- 
kujumy.

P. fifl. Z. Mary a Konopnicka bawn obecnie 
wr Gdańskn. Listy’ adresów <ać można do War­
szawy7 (Krucza Í6 m G). Adres: El. urzesz- 
kow’ej: Grodno.

STATKI PAROWE
(pucztow ü-OSüboW'e)

., towarzystwa Żeglugi ną Dnieprze i jego dopływach“
i ,,2-gs Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze I jego 
dopływach" 2 rozpoczęciem żeglugi kursować będą 

na linijach:

1) Kijowsko-Ekalerynoiilawokirj.
Z Kijowa 
„ Ekaterym>slawia

2) Kijowsku-Humelskiej.
Z Kijowa
„ Homla

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa
c Czernikowa

4) kifowsko-Pińskiej.
" Kijow'a . . .
„ Pińska 

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa .....
„ Czarnuby la

Odchodzą: 

. 9 g. r. 5 g. p.p. 

. 8 g. r. 5 g. p.p.
9 g.r^hg.p.p. 

. 8 g. r. I1 '2 g. p.p. 
12l '2 g. d. 5 g. p.p.
12 g. d. 6 g. w.

- ■ . o 10 g. r.
. o 9 g. r, 

. . o 6l 2 g. wr. 
o 8 g. i*.
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6) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, poniedzial- 
ki, śiisly i piątki o 6 g-*' 
Z Mohylewa w niedziele, w't«»r- 

ki, czwartki i piątki o6g-r’
7) Mohylowsko-Orszańskiej . . . . (
8) Humel-Wietknwskiej < couz

Uwaga. Oprócz slalków pocztowo-osobowy1^ 
na wszystkich linijach będą kursowały7 s«1! 
towarowo-osobowe i towarow'e. (KJ—187—4 

kwart

kwart

Mjrai
kwart

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Od 18 października 1905 r.)

STACYE Přenu

M. Ł9.45r-

11.(XI fl

9.00 *

8.25 #

6,56

6.15 r-

10.26 r-

8.15 r-

eościr7.35 *

5.59 d.

7.15 r-

9.15 r-

1.10 <!•

10.02 »'■

6.02 *

10.35 r-

8.47 r-

Przyck 
do Kijo*"

Muekiewsko-Kijowsko 
Woroneska Kolej.

Pospieszny I, II i ll' 
Moskwa............................
Pocztowy 1, II i ||] 
Moskwa.............................
Osobowy I, II TH Mo­
skwa, Woroneż . .
Osobowy I, 11 i 111 Kursk, 
Woroneż, Charków, Pe­
tersburg 

i?;:
IC® OD

; nie

7 30 r-

4.00 i

7J0r' V:1

Ve W

«

Połud.-Zaćh Kole]

Kuryrr Ii II, Odesa 
Kiszyniów  
ICuryer I i j|, Brześć, 
Warszawa  
Pocztowy 1, 11 i 11., 
(Jdesa, Brześć, Grajewo, 
Humań............................
Pocztowy I, U i Hi 
Sarny, Kowel,Warszawa 
Osobowy ], H 1 Ul 
Brzeilć, Białystok, Gra 
je wo  
Osobowy I, II i HI, Hu­
mań Odesa ....
Osobo wy I, Il 1111, Ber- 
dyczów, Radziwilów, 
Wiedeń  
Osobowy I, 11 i HI Ode- 
sa, Woloczysk .... 
Osobowo-Towar. H i 111, 
Odesa, Brzeńć .... 
Osobowy ], II i Ul, Zna- 
mionka, Mikołajów, Eka- 
teiynusław .... 
Pocztowy I, II i UJ, Zna- 
inionka, Mikołajów, Eli- 
zawetgrad  
Osobowo-7\)wor, |, |] 
« 111, do Białej Cnikwi 
Osobowy I, II i HI, Sar­
ny, Kowel, Warszawa, 
Wilno, Petersburg . .
Szybszy Iow. 1V, Odesa, 
Brześć i Znamionka . . 
Osobowy l. II i III, Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
terynosł., Sewastopol 1 
Rostów n/D

I
’M:

Kijuweko Połławska 
Kolej.

Pocztowy I, II i ll!,Kre- 
«•ieńczug, Poliawa, 

Charków  
Pospieszny I, ll i III, 
Połtawa, Charków, Ło­
zowa, Rostów Sewastop. 
To war.-osobo wy 11 i IH 
Połtawa, Charków . .

i WaJda

w i I O» Szarzyński- 
kedîiktoizy Wyilawcr <2 .I A. Śliwiński.

god.

0 
0 
0 

.01
Oduh. 

z Kijowa po
ci

god. min
ł 

1 9.00 w. 2
> 

9 6.55 w. !O!

3 9.15 r.
1

41

1 .1 ! 11.25 r. 4

13 12.0 . n. 14

5 12.30 n. 6

11 8.25 w. 12

7 9.35 w. 8

15 8.00 r. 16

17 10 50 r. 20

15 11.20 w. 18

19 4.35 d. 28

15 11.50 w. 6

31 12 50 n. 32

83 7.48 r.
1 
1

7 11.40 r.

1 

i

« 11.00 w 3

ń 12 45 d. 5

8j 8.05 w. 7

4 12.15 n.

1
3

2 6.17 w. 1

12 8.30 w. 11

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NlEeiEItSIU i * * * * 
* * * J£GOi)jUŃSKI‘

Kijów, Kreszczatyk N» 31.
Zegarki kieszonkowe najcelniejszych fabryk. 

Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne. 
Repetiery, chronografy, budziki, nowości biXuter.

Víielki wybór. Ceny realne. Reperacye zegarków. 
30 34- 21

OÖ Č 4»00<><><><>«i<>«>«2P<3><>C><>€><>€><»Ćib<><><>
0 Wielki Magazyn Towarów Blawatnych

I „DIEL0“

I
róy W. Wasylkowskiej i Karawajowskiej d. Ślinko, telefon 1051. ? 

wielki magazyn posiada bogaty asortyment towarów bławat- Z 
UKslQ nych pierwszorzędnych fabryk rosyjskich i zagranicznych. 9 

przyjęło za zasadę zasilać khjenlelę praktycznemi i gustowne Ê 
LJ imi towarami po cenach niższych od len innych konkurencyjn. X 

P°ó względem wielkiego wyboru towarów od artykułów pierw- ▼ 
1/(610 szej öotrzeby od przedmiotów zbytku jest bez konkureneyi fi 

w każdym sezonie otrzymuje codziennie świeże partye naj- X 
L?71610 modniejszych towarów. 10-52-8 ▼0 Co Sobota wyprzedaż resztek. 0

Potrzebuję nauczycielki polki <lo 
trojga dzieci, początki muzyki
i francuskiego języka, najstarsze 

ma 9 lat.
Wynagrodzenie 20 rubli miesięcznie, 
przejazd i pełne utrzymanie. .Adres: 
m. Szpoła, Ki,jow. gub. B. Okuliez, 
ferm» Georgiewskaja. 5—170—5 

MAGAZYN MUZYCZNY
I. Gechtmana,

Kamieniec-Podolski. dom Szulmiii - 
skiego, naprzeciwko poczty.

POLECA:
Wielki wybór muzycznych instru­
mentów najlepszych firm po cenach 
umiarkowanych. Sprzedaż i abona­
ment nut. 4—128 4

TAPETY
NOWO-OTWAKTY

SKLAD TAPET

S. PETERSBURSKIEJ
fabryki D. P. Pawfuchina 

i zagranicznych fabryk
Tapety od 8 kop. zwykłej miary. 
Sjirzedarz hurtowa i detaliczną 

Właściciel T. Aleksandrow.
Kreszczatyk Ha 7.

Telefon Nr. 1553.
Na żądanie próbki wysyłamy.

W llb - 8

„KRYTYKA“ 
miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, nauce i 

sztuce, wychodzi rok VIII w Krakowie

Redaktor i wydawca Wilhelm feldman.
KRYTYKA, stojąc na stanowisku narodowem, pielęgnuje ideały ogólno­
ludzkie. Urzeczywistnienie ich widzi w wyzwoleniu narodu, klasy pra­
cującej i jednostki przez radykalne przeobrażenia społeca-ne i polityczne 
tudzież przez opieranie życia jednostkowego i zbiorowego na głębokiej 
podstawie kultury etycznej i estetycznej - zaznajamia więc ogól z naj­
nowszymi prądami na tych polach i z szczególniejszą uwagą śledzi 
ruch nowej tak zwanej modernistycznej literatury i sztuki polskiej.

W roku 1901 1905 drukowali w „Krytyce" prace swoje: prof.
J. Baudoin de Courtenay, prof. Odo Bujwid, St. Brzozowski. K. Buj- 
widowa, Jerzy Brandes, Leo Belmont, dr. H. Biegeleisen, prof. Fiotr 
Chmielowski dr. Z, Daszyńska-Golińska, Ignacy Daszyński, D-mol. G. 
Daniłowski, W. Feldman, prof. dr. L. Gumplowicz, dr. W. Gumplowicz 
dr. Witold. Jodko, Marya Konopnicka, Jan Kasprowicz, dr. W. M. Koz­
łowski, Ludwik Kulczycki, L. Krzywicki, dr. Kazimierz Krauz, Jan 
Lorentowicz, Iza Moszczeńska, Tad. Miciński, dr. J. W. Marchlewski, 
A." Niemojewski, A. Nowaczyński, dr. K. Nitsch. Wł. Orkan, B. Ostrow­
ska, S. Posner, T. Pini, L. Płochocki, St Przybyszewski, Wl. Perzyń- 
ski. Wł. St. Reymont, Sewer, J. Sten, í.eop. Staff, W. Sieroszewski, 
Artur Śliwiński, M. Sokolnicki, Kazimierz Tetmajer, Leon Wasilewski. 
St. Witkiewicz, St. Wyspiański, G. Zapolska, Stefan Żeromski, K, 
Zawistowska, dr. Jerzy Żuławski i wielu innych.

Ze zmianą stosunków w Królestwie Polskiem i w Cesarstwie i 
„Krytyka“ nie przestanie być azylem myśli niepodległej, wyrazem 
tendencyj, spotykających niejedną jeszcze przeszkodę. Jako taka, będzie. 
„Krytyka" niezbędnem uzupełnieniem postępowych pism warszawskich.

Prenumerata „Krytyki“ dla Królestwa i Cesarstwa wynosi rocznie 
7 rub. 60 kop., kwartalnie 1 rub. 90 kop. prenumeratę przyjmują 
księgarnie i wydawnictwa.

Adres wydawnictwa: Kraków, Zielona 28.
5—1 — 19

Wynajmuje się ‘ïeÂ: Stud. uniw. b.Ä<i>Ä 
cena 12 ruble, na Kreszczatyku Nr. lato, łyczakowska Nr. 3, m. 9.
14, tnieszk. 6. (i—214—i 6-200--2

i*

k, 

•1#

6l)|E

*^Ł' řob?

■ih

’’ Wit'

KAŻDY PRENUMEIŁITOR

TYGODNIKA ILUSTROWANEGO
nkoh’ otrzymuje w ciągu, roku 52 numery pisma, zawierające 

1.200 kol. druku z 2.000 rys., kopjaini obrazów, ilhistracyanii 
bieżącej i okładkę ogh»szeniową.

W roku I9Ü6

znaczne powiększenie objętości
Tygodnika, dzięki czemu każdy prenumerator otrzynOn' 

będzie właściwie

jedno poświęcone lilmturze i sztuce, drugie illustrljące 
bieżącą. Od Nowego linku drukuje Tygodirifc powieść f?- 1 d 

loiMkieyo p. !.. „Jaskółka“ z ilíustrácyanii K. Gurskieg01.
Nadto nowele i poezye: I. Dąbnnyskiego, W. Gomulickiego, 
leňskitj, I. Kasprowicza, M. Konopnickiej, 1. Lemańskiego Ay,. 
Orkana, Or-Ota, El. Orzeszkowej, Bolesława Prusa, Gr. ^Vn<,Ď,kl. 
Gawrońskiego, T. Rittnera, Wł. Reymonta, M. Rodziewicz^' ,;r 
11. Sienkiewicza, W. Sieroszewskiego, A. Szymańskiej, K- /'u 
jera, G. Zapolskiej, St. Żeromskiego, M. Zycha, i w. in. z H«110. kg0 j

Szereg obficie illnstrowanych zeszytów albumowych 
poéwiqconych sprawom artystycznym, «potetanytn i 
chwili bieżącej. Nadto 4 poważnej objętości (15 do 20 ar^1 

druku) tomy* '
dzieł Henryka Sienkiewicza 

(nie objętych żadnem z ilotychuzasowych wydań zbiof“'^' pj- 
z Bibljografją oraz wyczerpującym życiorysem znakoiniteMŁ' 

sarza, pióra Stefana Dvmbego.
W każdym numerze w arkuszach powieść tłumaczona* . 

W 1-em półroczu głośne powieści: IVeresajeina „Bezdroża0’ 1 
Werden „Öom na moczarach“.

.Pre^jum artystyczne
Prenumerata „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ razem z * 
powieściowym w arkuszach, 4 tomami ilzieł powieście^.' 
dodatkami zeszytowymi oraz premjum artystyczuem: w Waf^ po- 
kwartahiie 2 rb., półrocznie 4 rb., rocznie 8 rb. z przesyęLnie 
cztową w Królestwie 1 Cesarstwie: kwartalnie 3 rb., P^1

6 rb., rocznic 12 rb.
Nowy adres Redakcyi i Administracyi TYGODNIKA łLLUSTRO^^iej1 
GO; Warszawa, ul. Zgoda Nr. 12, róg Siennej przy ul MarszałkówJ ty

     
W drukarni R. Lubkowskiego. Wielka Włodzimierska Nr. 49. Telefon Nr. 5.


